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CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Warszawa, dnia 15 listopada 1946 roku

Ostatni z Mohikanów
Na tle  daleko idącej ’ przebudowy społecznej 

i  gospodarczej w  Polsce mającej nav celu przez 
realizację spraw iedliwości społecznej rozwój i  upo­
wszechnienie k u ltu ry  —  osobliwe zjaw isko przed­
stawia los 86-tysięęznej grupy nauczycieli.
I ' ; . ' ’' -

Jest już dzisiaj faktem  bezspornym, że w skali 
¡podziału dochodu społecznego jaka z biegiem nor­
mowania stosunków ustala się —  nauczyciele zna­
le ź li się na poziomie najniższym. Można by pow ie­
dzieć: na ogół nic nowego. N igdy w  dziejach po l­
skie j k u ltu ry  grupa nauczycielstwa nie należała 
do  zamożnych. Bywało, że przyznawano^ (piato- 
nicznie) nauczycielow i w hierachii społecznej po­
czesne miejsce. M ówiono nieraz, że —  to on za­
pewnia ciągłość ku ltu rze  narodu, on kszta łtu je  typ 
m ora lny i um ysłowy Polaka, jednym słowem —  on 
dokonuje tej długoterminowej inwestycji, oa zasie­
wa to, co następne pokolenie będzie zbierać. A le  —  
że łeżyć na inwestycje (i to bez doraźnych korzy­
ści) n igdy nie byliśm y skorzy —- więc zawsze koń­
czy ło  się na słowach i  „p la ton icznym " uznaniu.

Poza tym  w dotychczasowym ustro ju  w walce
0 miejsce na drabinie podziału dbchodu —  nauczy­
c ie l nie m ia ł żadnych szans. Nie wytwarza bo­
w iem  dóbr spożywczych —- a jeś li pośredniczy ­
ło  w upowszechnianiu dóbr przeważnie idealnyeh. 
A  te w  świecie p rodukc ji i  wym iany zawsze m ia ły  
n isk i kurs. '

A le  m y ten stary ład, którego założeniem była 
bru ta lna walką o byt i  sytość —  przebudowaliśmy
1 chcemy us ta lić -now ą  skalę wartości. Dlaczegóż 
w  te j nowej rzeczywistości położenie nauczyciela 
przypom ina najgorsze czasy z h is to rii naszej k u l­
tu ry?  Z rzeczowych i  plastycznych wypowiedzeń 
k ie row n ików  naszego gospodarstwa C ynika, że sto­
pa życiowa w  świecie pracy ż ¡miesiąca' na miesiąc 
popraw ia się —  i  to nie ty lko  formalnie, ale real- 
,nie.- Ponadto •—  nawet zdała stojąc od tych sp ra w —- 
można obserwować te przemiany. Pom ijam y tu  
tak ie  uprzyw íle jtíwane grupy, jak rzemiosło i, w o l­
ny  handej dyktu jące swobodnie ceny; nie mówimy 
tu  o spekulantach i  kombinatorach, żerujących na 
n ie ła tw ym  -— być może —  do opanowania okre­
sie przejściowym —  ale wszystkie inne fachowe 
grupy pracownicze zatrudnione nie ty lko  w pro­

dukcji, ale i  w  usługach —  wyraźnie w yprzedz iły  
nauczycieli w ska li poprawy swego bytu.

Czy w rozgwarze parcelacji, re p a tria c ji,\  zago­
spodarowania i  odbudowy zapomniano przyznać 
oświacie odpowiednie miejsce w „h ie ra rch ii po­
trzeb"?  A  ty le  naobiecywaliśmy sobie na „po  w o j­
n ie " —  {może za w ie le !), że wobec straszliwych 
zniszczeń, jakich doznała nasza ku ltu ra  w  ludziach 
i  rzeczach (zniszczeniach groźniejszych na p rzy­
szłość, niż zniszczenia materialne) —  na p ie rw ­
szym miejscu postawimy powszechną oświatę!

Zarząd Główny Z.N.P. nie ma sobie nic do 
wyrzucenia w  tym  względzie. Przed rokiem  roz­
poczęliśmy —• drogą zebrań, konferencji i  zjazdów, 
przez memoriały przedkładane Ministerstwom i K o ­
m is ji Centralnej Związków Zawodowych —  poda­
wać do wiadomości publicznej i komu należy, że 
sytuacja szkoły i  nauczyciela jest groźna, że k ry ­
zys ja k i przechodzi nasza oświata powszechna nie 
może przeminąć bez skutków.

Różne by ły  odgłosy, a najm nie j sensu m iało 
pomawianie nauczycielstwa z ra c ji tych naw oły­
wań o zasadniczą opozycyjność, o utrudnian ie pra­
cy Rządowi Jedności, k tó ry  boryka się przecie 
z olbrzym im  trudem, z prawdziw ie n iezw ykłym i 
przeciwnościami.

Nauczyciel polski znękany i nieraz śm iertelnie 
znużony po „szałach" sanacyjnych jak  i  po 6-letmej 
walce na śmierć i  życie z okupantem, najm nie j by ł -* 
skłonny dp jak ichkolw iek utarczek. Pragnął on 
i  pragnie spokojnej i  skupionej pracy w możliw ie 
norm alnych warunkach życiowych. Bo przecie on 
to  ma realizować nowy u s tró j-szko lny  i  nowe pro­
gramy. A  wiemy, że trudność reformowania leży 
nie tyle w planowaniu, co w realnym  Wykonaniu.

Jedynie więc brak elementarnych warunków do 
życia L  p racy sk łon ił nauczycielstwo do głośnego 
upominania się o powiększenie uposażeń, czy też 
p rzydz ia łu  żywności i  odzieży.

4

Tak było w  jesieni 1945 r., gdy przeciętna upo­
sażeń nauczycielskich wynosiła z ł 1608.

A  jak  przedstawia się sprawa w  jesieni 1946 r „  
gdy ta przeciętna wynosi z ł 2545 i  to  po znacznym 

- wzroście cen?
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Przeciętna ta jest dalej najniższa z uposażeń 
wszystkich grup pracowniczych w  Polsce,

Oto zawodowa grupa nauczycielska —  dotąd 
je dno lita  -—  rozpada się ca łkow ic ie ,' Z jaw isko 
d la  socjologa typowe. Co jest jednak uderza jące—- 
to przyśpieszone tempo tego rozpadu. Tempo 
zresztą zrozumiałe, gdy się zważy w łaśnie różnicę 
tych poziomów m iędzy położeniem nauczyciel­
stwa a innych grup pracowniczych. O to szeregi 
nauczycieli kw alifikow anych opuszczają swój za­
wód i  przenoszą się do innych zawodów zapewnia­
jących pracownikom m ożliwe w arunki materialne. 
Towarzyszy temu drugie zjaw isko, k tóre  (naszym 
zdaniem) ten rozpad potęguje, a m ianowicie: m ie j­
sca opuszczone za jm ują całe szeregi n iew ykw a lifi­
kowanych, a to  na zasadzie obniżenia wymagań 
w zakresie przygotowania zawodowego • do nie­
bywałego dotąd poziomu.

W  cyfrach tak się to  przedstaw ia: w ciągu ro­
ku odeszło z zawodu nauczycielskiego w y k w a lif i­
kowanych 6 tysięcy. Obecnie na 86 tysięcy nauczy­
c ie li w Polsce jest k, 12 tysięcy n iew ykw a lifikow a­
nych nauczycieli, ł  dzieje się to  \y okresie orga­
nizowania w  Polsce 8-le tn ie j szko ły powszechnej 
t rea lizac ji nowych programów nauczania!

I  tak —- odchodzą z zespołów nauczycielskich 
ludzie do jrza li, mężczyźni i  kob iety (te ostatnie 
nieraz, ze łzam i żegnają się ze szkołą); opuszczają 

, szkołę Często po w ie lo le tn ie j pracy, by ratować 
starych rodziców (np, skazanych na szybkie w y­
marcie —  emerytów) lub  n ieletnie dzieci przed 
głodem i  nędzą. W chodzą na ich miejsce nowi 
nauczyciele^ nieraz pół-dzieci, m łodz i chłopcy i  m ło ­
de dziewczęta, często absolwenci 6 lub 7-kłasowych 
szkół powszechnych; wchodzą ludzie nierzadko 
przedstaw iający wysokie zale ty charakteru, jak 
zapał i  ofiarność, ale bezradni wobec wysokich w y ­
magań pracy nauczyciela, bezsilni wobec trudnych 
zagadnień, jakie przedstawia Wychowanie młodego 
pokolenia w  powojennej dobie. Ta mlodzięż, po­
dejmująca pracę wymagającą "W ielokrotnie w ięk­
szego- zasobu nauki i  pedagogicznego wyrobienia, 
niż przed wojną —  pragnie szczerze podołać za­
daniu, ale nie posiada po temu żadnych pod­
staw, by móc uczyć i  wychowywać w  szkole, k tó rą  
musimy utrzym ać na europejskim  poziomie, a' w  
tych warunkach przecie szkoła polska rych ło  może 
zejść do rzędu m isjonarskich szkółek niedzielnych.

Równorzędnie z wkraczaniem do grup nauczy­
cielskich n iew ykw alifikow anych nauczycieli —- 
(liczba ich w  niektórych powiatach dochodzi 
już  do 70% ogółu nauczycieli) --1-  obserwujemy 
w  grupie nauczycielskiej i  Jnne zjaw iska.

Są jeszcze szkoły, gdzie pracu ją  normalnie p rzy ­
gotowane zespoły ńauczycielskie, ludzie  do jrza li, 
których rzetelne, fachowe wykształcenie, d ługo le t­
nia p raktyka  szkolna i  praca nad sobą uczyniła 
pedagogami tego typu, o jakich m arzył Pestalozzi, 
a których życie m ia ł przed swym i oczyma nasz Da­
wid, .gdy p isał swą przepiękną pracę: „O  duszy na 
uczycielstwa"-

Q ludz i takich modlą się społeczeństwa świadome 
swych dróg rozwoju kulturałnegOj M odlą  się, bo 
wiedzą, że ty lk o  w  rękach takich Itid z i wychowani©

„nowego człow ieka" w  kążdej epoce może być re­
alizowane nie słowem, lecz długotrw ałą , mozolną 
pracą, jak ie j wymaga proces kszta łtow ania osobo­
wości człow ieka do nowych zadań i  nowej ro li 
społecznej. A le  ten „k lasyczny" typ  nauczyciele- 
wychowawcy szybko zanika. N ie dlatego, aby lu ­
dzie ci odchodzili ze szkoły. Ludzie c i szkoły do~ 
browolńie nie opuszczą. Dzie je się co innego. Pod 
w pływ em  braku elementarnych, środków do .życia—  
ich Stan fizyczny, odporność na choroby i  zmęcze­
nie pracą -— staje się cofaż mniejsza, tak ż© n ik ­
ną oni z dniem każdym  i  gasną.

Grasną bez skargi i  k rzyku  —-  tak, jak  już nieraz 
w  dziejach w ym ie ra ły  najszlachetniejsze rasy ludz­
kie —  pod przemożną ręką brutalnego losu. P ro ­
ces zaniku te j grupy, stanowiącej trzon  nauczyciel­
stwa polskiego, przechodzi beż hałasu —  przecho­
dzi cicho i  spokojnie. ̂ W yrazem  tego procesu jest 
liczba zachorzeń na gruźlicę, choroby serca, 
złośliwą anemię itp .

W  Poznaniu, jak  ostatnie, ścisłe badania lekar­
skie wykazały, zagrożonych gruźlicą jest 2 /3  nauczy, 
cieli, I  to  ma miejsce w ..tym  Poznaniu, w  k tó rym  
szybko odbudowuje swoją zamożność zapobdeglir 
we mieszczaństwo w ielkopolskie. Niestety, nie ma 
tam  drugiego Marcinkowskiego,- k tó ry  by je  pou 
czył, że nie w idz i ono najważnie jszej spraw y w y 
chowania swych dzieci, skoro je uczy gasnący na 
gruźlicę :— nauczyciel.

Proces zaniku te j grupy nauczycielskiej trw a  
ciągle i  bez przerwy. Co chw ilą ktoś -znika z gro­
na.- K ie row n ik  o trzym uje  świadectwo lekarskie i  
zamyśla się nad losem swojej szkoły. Potem p rzy ­
chodzi skierowanie na 2-tygodniowe wczasy albo 
do Sanatorium Nauczycielskiego w Zakopanem. 
Często jednak jest to  już ty lko  skierowanie ' do 
szpitala, W  Sanatorium lub w szpitalu, w  ciszy i  
spokoju, wśród zabiegów lekarskich następuje 
najczęściej ostatn i etap procesu. Bezsilne ro z ło ­
żenie rąk lekarza i  wyjaśnienie, że wobec wyczer­
pania organizmu leczenie jest spóźnione! Następu­
je kres —  kres p rzy ję ty  cicho i  z rezygnacją, jak  
cicho i z rezygnacją pe łn iło  się przez życie w ie l­
ką służbę d la  dobra szkoły polskie j, <

i „O sta tn i z M ohikanów", przedstaw iciele na jlep ­
szej rasy duchowej nauczycielstwa polskiego od­
chodzą od nas cicho i  z godhcścją. I  trzeba sobie to 
wyraźnie powiedzieć, że pozostawiają.' pole pracy 
bez następców,

K iedy  przed rokiem  podawaliśmy do w iadomo­
ści ogólnej zgodny z rzeczywistością śta® rze­
czy na tym  odcinku —  pad ły  z ust jednego z 
przedstaw icie li czyncźhów rządowych, a człowieka 
życzliwego nauczycielstwu, słowa: ,,Życie powo­
jenne jęst bruta lne i  ciężkie. A le  wśród w ilków  
trzeba być w ilk iem ! N ie bądźcie barankami-**

Stąd też może słyszeliśm y i  s łyszym y ciągle 
krytyczne uwagi o- „niezaradności ż y c io w e f  nau­
czyciela polskiego, jako  o przyczynie istniejącego 
stanu rzeczy.

„N iezaradność!“  —  B y łby  czas na jw yższy w ia 
śnie teraz, gdy weszliśmy na nowe drogi, rozważyć 
to  słowo i  jego społeczne aspekty. Czy można utoż­
samić treść pojęciową zawartą w  tym określen i*
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z obiektywną oceną wartości danego człow ieka dła 
k u ltu ry  narodu? Jeżeliby tak było, któż oceniłby 
dodatn io wartość ku ltu ra lną  typowych „n iedo łę ­
gów " życiowych, badaczy i  odkrywców, k tó rzy  mo­
g li przekształcać św iat m yśli i  czynu dlatego ty lko , 
że dostarczano im  środków do życia i  pracy?

Jeżeliby m iernikiem  „zaradności" w  zakresie 
osobistego życia m ierzyć większość artystów , to co- 
na jm nie j 3 /4  z nich należało by zdyskw alifikow ać 
zupełnie, N ie inaczej przedstaw iałaby się ocena ży­
ciowej „zaradności" u reform atorów-rewołucjom - 
stów  —  od Marksa, Hercena do Lenina, tak obcych 
jak  naszych, by z tych ostatnich wym ienić choćby 
ty lk o  Lelewela, czy W aryńskiego! Przecież o tych 
faktach mówią wyraźnie życiorysy, oprócz ich dzieł 
i  opisów ich społecznej działalności.

Jasnym jest fakt, że energia psychiczna czło­
w ieka ty lk o  rzadko może być wielokierunkowo  w y­
zyskana i zużyta. D latego zasada podziału pracy 
jest znamieniem wyższych ustro jów  społecznych.

Jeżeli bowiem człow iek oddaje wszystkie swe 
s iły  psychiczne i  fizyczne jak ie jś  pracy —  jeżeli 
tzw . „pasja  pracy" w  danym kierunku pochłania 
ca łą  jego istotę —  nie może organizować równocze­
śnie w ie lorakich, gospodarczych zabiegów, o swoją 
egzystencję życiową. W artość jednak życia takich 
„m an iaków " pracy —  to  wartość, najwyższa dla 
rozw oju k u ltu ry  ludzk ie j!

Rzecz zrozumiała, że wśród wielotysiączr.ej rze­
szy nauczycielskiej niedola w yw oła ła , u n iew ie lu  co- 
prawda, zmianę postawy życiowej;

W  n iektórych szkołach s taw ił się do pracy ten 
i  ów, nauczyciel lub nauczycielka z osobliwym 
ekwipunkiem . Przychodzi z plecakiem lub torbą, 
woreczkiem lub koszykiem, by* tak zaopatrzony 
opuścić szkolę jak najprędzej w  poszukiwaniu p ro ­
duktów  żywnościowych czy odzieży z jakichś w y­
jątkowych źródeł. W wiecznej pogoni „za  chlebcm" 
realni- c i ludzie zaczęli sami myśleć o bycie swoich 
rodzin. Są jednak zazwyczaj jakby zawstydzeni, 
gdy wychodzą ze szkoły wcześniej lub spóźniają 
się na lekcje. Zazwyczaj w  tych wypadkach „za ­
radnych" zastępują w pracy szkolnej —• z melan­
cho lijnym  uśmiechem —  „n iezaradn i".

Gorzej jednak bywa w  szkole, gdy obok „za rad­
nych" tego typu  z jaw ia ją  się w  szkole jeszcze „za- 
radn ie js i". Bywa to  wtedy, gdy nauczyciel prowa­
d z i po cichu warsztat szewski, sto larski lub zegar­
m istrzowski, a nauczycielka pracownię kraw iecką 
lub jad łoda jn ię  w  demu. Hani jeszcze zaczynają ho­
dować nierogaciznę, drób, prowadzą gospodarstwo 
rolne lub przetwórcze. To prawda, że w  ten sposób 
wzrasta produkcja  kra jowa. Ludzie ci bowiem wno­
szą obok nawyku do systematycznej pracy pewne 
przygotowanie umysłowe ł o trzym ują  nieraz dobre 
w yn ik i w  dziedzinie pracy gospodarczej. A le  w y­
n ik i te mogą osiągnąć pracując ponad m iarę nor­
malnej wytrzym ałości od 40 do 70 godzin tygodnio­
wo. Te dodatkowe zajęcia absorbują jednak nie 
■tylko czas, pochłan ia ją również _ zainteresowania. 
'Sprawiają, również, że c i nauczyciele stają  ̂się co­
raz w ięcej „przechodniam i" w  budynku szkolnym, 
a nie nauczycielami w  w łaściwym  tego słowa zna­
czeniu. A  także i to prawda, że chyba ostatecznym 
celem rozw oju polskiej ku ltu ry  nie jest hodowla 
wyborowych okazów drobiu czy nierogacizny, w y­
twórczość świetnych serów czy doskonałego masła,

co n iew ątp liw ie  uzyskują te grupy gospodarcze i  
zaradne —  ale celem jest przecież człowiek i  do­
skonalenie jego sił, serca i  duszy, um ysłu i cia ła!

K tóż jednak o rozw ój tyc lP czynn ików  dbać bę­
dzie, gdy nauczyciel po lsk i będzie zmuszony prze­
sunąć swe zainteresowania do p rodukc ji dóbr go­
spodarczych, by niedopuszczać do zagłady biolo­
gicznej swej rodziny?

1 czy w dobie „uzawodow ienia“  wszystkich ga­
łęz i pracy na całym  świede zawód nauczycielski 
u nas —  zawód ludzi, kształcących i  wychowują­
cych młode pokolenie ;— ma być oddany zupełnie 
w  tęce n iew ykw alifikow anych ludz i o najlepszych 
często chęciach, ale istotnych „n iedołęgów ‘ i  „n ie ­
zaradnych“  na terenie szkoły?

Te i inne pytania, w  odniesieniu do stanu i  p rzy­
szłości szkolnictwa polskiego nurtow a ły  i nu rtu ją  
bez przerwy nas, k tó rym  w ie lokrotn ie  zarzuca się 
wieczne „n iedołęstw o" w przeprowadzaniu a kc ji w 
przedmiocie zmiany sytuacji m ateria lnej szkoły i 
nauczyciela. Zarzuca się również i  to, że za mało 
podajemy do wiadomości koleżanek i kolegów sta­
rania i w y s iłk i podejmowane w tym  względzie. 
Konkretne osiągnięcia podajemy skrzętnie i z rado­
ścią, gdy ty lk o  zrobić to możemy*) Czy mamy sza­
fować obietnicami?

Jest faktem, że w  różnych odcinkach roku 1946 
podejm owaliśmy na różnych drogach w ys iłk i w  
zakresie poprawy materialnego położenia nauczy­
cielstwa. I  tak, mimo zastrzeżeń jak ie  każdy z nas 
posiadał i  posiada' do „D ekre tu  o nadzwyczajnej 
powszechnej daninę ośw iatowej", ustosunkowaliś­
m y się pozytywnie i  do te j koncepcji, byle ty lko  
nastąpiła radykalna poprawa w  zakresie m a te ria l­
nych warunków bytu nauczycieli. N iestety! p ro jekt 
wyżej wymienionego „D ekre tu " ukazał się w  lipcu 
1946 r. i  zn ik ł z ustawodawczych prac czynników 
m iarodajnych bez śladu, a „nędza nauczycielska" 
została i  trw a  dalej, jako przysłow iowa w  Polsce.

Podporządkowaliśm y a kc ji starań o poprawę by­
tu  nauczycieli najbardzie j istotne dla nas zagad­
nienia, bo zainteresowania naukowe i pedagogicz­
ne. W ychodziliśm y bowiem z założenia, że prace 
nad rozbudową ku ltu ry  w  Polsce zawisną w  próżni, 
gdy zabraknie ira podbudowy, jaką  tw orzy  dobrze 
zorganizowana szkoła podstawowa.

Jednym ty lk o  —  w ybitn ie  pozytywnym  osiąg­
nięciem w te j dziedzinie —  możemy się poszczy­
cić. Oto gdy w  jesieni 1945 r. szereg organów pra­
sy polskiej k ry tykow a ło  bezwzględnie naszą oceną 
sytuac ji m ateria lnej szkoły i  nauczyciela oraz do­
konywane w  tym  zakresie starania Z.N.P. — w je­
sieni 1946 r,, czyta liśm y ciągle w  tych czasopismach 
alarm ujące ostrzeżenia na temat następstwa trw a ­
nia tego stanu rzeczy w  szkoln ictw ie i  obecnie 
czytamy wezwania do m iarodajnych czynników, by 
zapobiegły katastro fie  oświaty w  Polsoe.

I  tak, w  „K u źn icy " (nr. 38 z dnia 30.IX . 1946 r.) 
w  notatce „C o będzie da le j"?  czytamy;

„W  szerokich dyskusjach na tem aty szkolne 
i  nauczycielskie stanowczo za mało miejsca udziela 
się bardzo zasadniczej, żywotnej sprawie: uposażenia 
nauczycieli. N iew ątp liw ie  bardzo ważna jest kwe­

*) V id e  a rty k u ł „C h le b  lu b  p ie n ią d z “  —  „G ło s  N au . 
ćzyc4e łskł“  n r  6 ¡z d n ia  1.1V 1946 r*
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stia ideologicznej postawy nauczyciela, niemniej 
doniosłe znaczenie ma sprawa jego aktywności 
wychowawczej i k w a lif ik a c ji zawodowych. A le  
chyba najgorzej przedstawia się sprawa, gdy go 
f ł j .  nauczyciela) n i e r na  w ogóle.

Jak wynika z cy fr niechęć do zawodu nauczy­
cielskiego, bądź też dezercje z tego zawodu —  w 
związku z m ateria lnym  jego upośledzeniem —  p rzy­
b iera ją  rozm iary bardzo niepokojące. Nie można 
kw itować tych zjaw isk obojętnością an i lekceważe­
niem, jeś li nie chcemy perspektyw upowszechnie­
nia ośw iaty przyćm ić ewentualnością wzmożonego 
—  analfabetyzm u!”

Regulacja
W  poprzednim numerze „Głosu Nauczycielskiego“  

analizę możliwości gospodarczych i  finansowych 
państwa przez Mieszaną Kom isję  Płac, k tó ra  doszła 
do wniosku, że w  obecnej fazie globalny fundusz płac 
może być zwiększony ty lko  o 20%, p rzy ję liśm y z na j- 

' w iększym obiektywizmem. Jeżeli wspólnym w ys ił­
kiem  rąk  i mózgów wszystkich pracujących został 
powiększony dorobek państwa, to jasne, że ty lko  
o ta k i procent mogą wzróść dochody tych, k tó rzy  
swoim w ysiłk iem  ten dorobek pomnażają i zastrze­
żeń pod tym  względem być nie może.

N atom iast być mogą i są nadal zastrzeżenia co do 
podziału dochodu społecznego, jeżeli uchwały M ie­
szanej K o m is ji Płac m ia łyby pozostać ty lko  n iezreali­
zowanymi życzeniami. Nauczyciel, k tó ry  zarówno 
z górnikiem , hutn ik iem , w łókniarzem, zarówno z ro ­
botnikiem* fabrycznym , kolejarzem, pocztowcem czy 
innym  pracownikiem  um ysłowym  stanął do warszta­
tu  pracy od początku wyzwolenia Polski spod ja rz ­
ma okupacji i z zapartym  oddechem pracuje nad od­
budową mocno zdewastowanego odcinka ośw iaty, chce 
widzieć się cząstką w ielkiego św iata pracy, chce 
dzielić jego trosk i i święcić jego tr iu m f. Za swoją 
ciężką pracę, k tó rą  opłaca jednym  z najwyższych 
kontygentów  gruź licy  jako  choroby zawodowej, 
chce być niełepie j i niegorzej wynagradzany, niż 
każdy inny  obywatel spełniający analogiczne fu n k ­
cje,- M imo zrujnowane budynki, nieoszkłone okna, 
niedostatecznie ogrzane sale szkolne, nieumeblowane 
a nad wyraz ciasne i duszne, b e z . pomocy 
naukowych, podręczników itp . trw a  na swoim poste­
runku ja k  żołnierz na wyznaczonej pozycji i choć 
czasem u jaw n ia  rozgoryczenie —  co je s t rzeczą ludz­
ką —  spełnia swoją powinność, gdyż wie, że to jes t 
jego elementarnym obowiązkiem wobec własnego 
państwa. I  ty lko  tego samego żąda od innych grup 
pracowniczych,. głęboko przekonany, że tak ie  żąda­
nie jes t nie ty lk o  jego prawem, ale i obowiązkiem, 
żąda jednakże pod warunkiem , aby za swoją pracę, 
zależnie od wkładanego w ysiłku , um iejętności i do­
świadczenia by ł wynagradzany ta k  samo, ja k  inne g ru ­
py pracujące., Reprezentuje myśl, że wysokość za­
robku winna być zróżnicowana w  zależności od w y ­
s iłku  pracy, odpowiedzialności i  doświadczenia (w y ­
sługa ła t w zawodzie) oraz h ie ra rch ii ważności speł­
nianych fu n k c ji, ale n igdy nie może być regulowana 
odległością od źródeł finansowych.

T y le  „K uźn ica ” we wrześniu 1946 r.
Czytając te słowa, wyrażające troskę o ios oś­

w ia ty  polskiej żałować nam ty lko  przychodzi, d la ­
czego nie spotkaliśmy tych słów w prasie po lskie j 
przed rokiem, gdy wyraźnie wskazywaliśm y na te 
same fak ty  i  ich następstwa. K tóż wie, czy w tedy 
głosy prasy polskie j nie zaważyłyby na szali, czy 
nie zapobiegłyby obecnej ka tastro fie  oświaty w P o l­
sce? Czy nie uchron iłyby one tym  samym szkoły 
od kryzysu, a grupy nauczycielskiej od rozpadu, 
jakiem u obecnie ulega?

d r W ładysława Hoszowska.

uposażeń
i i .

Zdaje sobie sprawę, że pewne odcinki życia pań­
stwowego, wymagające sybszej odbudowy, aby w y­
wrzeć- swój w p ływ  na unormowanie całości życia go­
spodarczego, stworzył;^ w iększy popyt na s iły  robo­
cze i dały lepsze możliwości zarobkowania, ale nie 
uspraw iedliw ia tego zjaw iska i nie chce w  n im  widzieć 
cech stałości. W  rozwoju gospodarczym docenia waż­
ność poszczególnych ogniw  łańcucha usług społecz­
nych, lecz także świadom jes t swoje j przydatności 
nie ty lko  zawodowej, ale i w  zawodach pokrewnych. 
Zdaje sobie sprawę, że bez w ielkiego w ys iłku  m ógł­
by przerzucić się do innej gałęzi pracy, k tó ra  je s t le­
p ie j opłacane, a k tó rą  mógłby równie dobrze a cza­
sem lepiej, niż inn i spełniać. Potw ierdza to parę ty ­
sięcy nauczycieli, m nie j przyw iązanych do swego 
zawodu, k tó rzy  skwapliw ie skorzysta li -z nadarzają­
cej się ko n iu n k tu ry  i odpłynęli. Natom iast podsta­
wowy trzon masy nauczycielskiej trw a  na swoim po­
sterunku ja k  żołnierz, którem u w  chw ili natarcia w y ­
padło bronić niewygodnej pozycji, lecz to  go nie 
uprawnia do dezercji z pola w a lk i. D la dezerterów 
ma właściwą ocenę, lecz oceną choćby najw łaściwszą 
żyć . i u trzym yw ać ro d z in y . nie możną.

Nauczyciel nie żąda od społeczeństwa o fia ry , me 
żąda i litości, żąda natom iast zrozumienia, że pracę 
swoją wypełnia nie dlatego, iż innej wykonać nie po­
t ra f i ,  lecz jedynie dla dobra ogółu, dla dobra p rzy ­
szłości narodu, jego k u ltu ry , jego w łaściwej pozycji 
w św iecie; ko rzysta ją  z jego pracy dzieci robo tn ików  
i pracowników umysłowych, ko rzys ta ją  dzieci han­
d larzy i rzem ieślników, ko rzysta ją  zarówno twórcze 
ja k  i  bierne elementy społeczeństwa i w szystkich 
udziałem musi być troska, aby nauczyciel nie został 
doprowadzony w arunkam i by tu  do te j ostateczności, 
k tó re j na im ię przerzucenie się do innego, lepiej 
opłacanego zawodu. A  jeżeli porównam y k ilk a  choć­
by przykładów, to* w idzim y, że zarobki w szystkich 
g rup społecznych, k tó rych  dzieciom dostarcza nau­
czyciel wiedzy, przewyższają jego zarobek w  sposób 
widoczny. Dochód miesięczny rzem ieślnika w  n a j­
skrom niejszym  wypadku zaczyna się od 10000 zł 
wzwyż, handlarza dochód w  górnej g ran icy je s t n ie ­
uchw ytny, ale p rzy  dziennym zysku 1000 zł słyszy 
się narzekanie na ciężkie czasy. Wolno p rak tyku jące  
zawody już  dawno chw yciły  się mnożnika 100. Lecz 
przypuśćmy, że są to  mało porównawcze zarobki 
z uposażeniem nauczyciela.
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Wobec tego s ięgn ijm y do bliższych analogii. N au­
czyciel (ka ) p rzy swoim warsztacie pracy po 20 — 80 
latach pracy zarabiać ma teraz po zastosowaniu no­
wej tabeli płac 4000 zł miesięcznie. Tymczasem ten­
że nauczyciel przerzucając się np. do M in is te rs tw a 
Skarbu lub Przemysłu jako  n iew ykw a lifikow ana siła 
kance lary jna zarabia 6 —-10  tysięcy złotych pracu­
jąc  w  w iększym spokoju i  w  lepszych warunkach 
higienicznych. Są to  fa k ty  powszechnie znane, bo­
wiem członkowie rodzin nauczycielskich, ich koledzy 
lub wychowankowe szkół różnych typów  za jm ują  
w  aparacie gospodarczym i adm in is tracy jnym  wielo­
k ro tn ie  lepiej płatne stanowiska i  dziw ią się, że ich 
wychowawcy nie są należycie opłacani. N ie mogą zro­
zumieć, że obok zarobku jes t wyższy cel: poświęce­
nie, k tó re  u trzym u je  nauczyciela p rzy szkolnym 
warsztacie pracy.

Jednakże poświęcenia i przyw iązania nadużywać 
nie można, gdyż w  tych  warunkach szkoła może być 
ogołocona z niedostatecznych już  kadr nauczyciel­
skich, a ostrze nieunormowanego systemu płac uderzy 
przede w szystkim  w  dziatwę klasy pracującej, 
w  dziatwę chłopską, robotniczą i in te ligenc ji pracu­
jące'.

Sytuację pogarsza jeszcze fa k t, że do zawodu nau­
czycielskiego zgłasza się niezwykle mało nowego na­
rybku . Zgłaszają się albo same w yb ie rk i, albo nie­
świadomi, k tó rzy  po zaznajomieniu się z w arunkam i 
pracy i  płacy —  odchodzą. B y ł czas, że zakłady 
kształcenia nauczycieli św ieciły pustką. Teraz obser­
w uje  się znaczny postęp, spowodowany jednakże nie 
chęcią poświęcenia się zawodowi nauczycielskiemu, 
ale chęcią zdobycia wiedzy. Szkoły innych typów  są 
przepełnione młodzieżą, więc reszta garnie się do 
szkół pedagogicznych, a nawet na ku rsy  dokształca­
jące, by po ich ukończeniu nie rozpoczynać pracy, 
nauczycielskiej. Jakże więc będzie wyglądać 
szkoła, gdy w  n ie j —  bez obrazy czyichkolw iek 
uczuć —  pozostaną stare babcie i elementy wyse­
lekcjonowane przez życie in  m inus. Nad tym  muszą 
zastanowić się pa rtie  polityczne, muszą zastanowić 
się zw iązki zawodowe i we w łasnym  interesie zająć 
sie losem szkoły oraz w arunkam i by tu  nauczyciela.

P rzy jm u jąc  koszty u trzym ania  w  te j wysokości 
w ja k ie j być muszą trzeba stw ierdzić obiektywnie, 
że zarobki nauczycielskie, nawet w  tych  szkołach 
gdzie są dopłaty z Kom ite tów  Rodzicielskich, nie 
równoważą wydatków. Masowo napływające odpowie­
dzi na ankietę wskazują, że dochody z tego —  nie­
chętnie tolerowanego —  źródła wahają się od 200 —  
1000 zł miesięcznie, a upowszechnienie ich nie prze­
kracza 40% szkół. Nauczyciel więc, chcąc wyżyć 
z rodziną, musi sięgać po uboczne źródła zarobku 
i  nadm ierną ilością czasu pracy (10— 14 godzin na 
dobę) nie ty lko  ru jn u je  swoje zdrowie, zapada na 
gruźlicę i szerzy ją  wśród dziatwy, ale siłą fa k tu  
zaniedbuje pracę szkolną. Skuteczność nauczania 
s ta je  się problematyczną, a to  już  nie je s t sprawa 
obojętna dla społeczeństwa. Tym  samym nie może 
być obojętną i sprawa uposażenia nauczycieli.

Pod tym  kątem  z głęboką troską o przyszłość i  te­
raźniejszość ośw ia ty i całość rozwoju gospodarki pań­
stwowej, oceniając w y n ik i Mieszanej K o m is ji Płac, mu­
s im y stw ierdzić, że w  pierwszym  etapie nie dała ra ­
dy uporządkować p o lity k i płac. W prawdzie przero­
s ty  niąznacznie zostały zniwelowane, ale ich tenden­
c ją  nie została całkowicie zahamowana.. Poszczególne 
zawody, w ykorzystu jąc sprzyja jące im  okoliczności, 
s ta ra ją  się przeskoczyć uchwały Mieszanej K om is ji 
Płac ze szkodą dla ogółu pracujących, a środków 
przeciwstawienia się tym  zakusom nauczycielstwo 
dostrzec nie może. Również na odcinku zarobków 
w  zakresie sektoru prywatnego i  półprywatnego M. 
K . P. nie pokusiła się o uporządkowanie, a przecież 
ciężar odbudowy k ra ju  nie może być stałe spychany 
ty lk o  na bark i jednej w ars tw y p rzy równoczesnym 
czerpaniu zysków w  stosunku odwrotnie proporcjo­
nalnym  do w ysiłku. Zahacza to o spraw iedliwy po­
dział dochodu społecznego i  klasa pracująca a wraz 
z nią i nauczyciel, doceniając trudną  sytuację gospo­
darczą państwa zrujnowanego wojną, nie chce w i­
dzieć niczym nieuspraw iedliw ionych przerostów. Je­
żeli stopa życiowa obywateli k ra ju  może być u trz y ­
mana ty lko  ma pewnym określonym poziomie, to 
niechże ta. zasada obowiązuje powszechnie, niech 
kosztem pracujących nie tuczą się elementy bierne 
i  spekulanckie.

Z d rug ie j znów s trony nieusprawiedliw iona zwło­
ka w  wypłacie przyznanych zwyżek piać obok dzikie­
go wzrostu cen wolnorynkowych za tow ary i usługi 
czyni iluzoryczną wartość s iły  nabywczej zapowie 
dzianej podwyżki uposażeń. Znane tendencje .in fla ­
cyjne czynników spekulanckich i b iernych nie mogą 
święcić t r iu m fó w . i muszą się znaleźć środki na ich 
zahamowanie, św ia t pracy zapłacił najw iększy ha­
racz k rw i przy odzyskaniu niepodległości, lecz chcą 
płacić ty lko  rów ny haracz potu p rzy odbudowie.

Stąd też nasuwają się nieodparte w n ioski:
1. Ciężar odbudowy musi być rozłożony równo­

m iernie na cały naród przez ścisłą kontro lę cen 
i  usług zarówno na odcinku uspołecznionym jak  
i p ryw atnym .

2. Zarobki w  całym państwie muszą być w n a j­
bliższym czasie doprowadzone do granic rozpię­
tości uzasadnionej gospodarczo, naukowo i za­
wodowo, a różnica ich w  stosunku do s iły  na­
bywczej w  liczbach bezwzględnych m usi być 
absolutnie jednakowa.

3. Różnica pomiędzy zarobkiem a kosztam i u trzy ­
mania sprowadzona być musi dla wszystkich 
do osiągalnego m inim um .

4. Dalsza zwyżka funduszu płac w inna być prze­
znaczona wyłącznie ty lko  dla tych  grup, których
płace najw ięcej oddalają się od m in im um  kosz­
tów  utrzym ania.

5. U chw ały Mieszanej K o m is ji Płac o zniwelo­
waniu kon iunktu ra lne j rozpiętości zarobków 
muszą być przestrzegane z całą surowością pra­
wa, a nadużycia ścigane.

W ł.  F e re n c

W każdej szkole
spółdzielnia uczniowska
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Groźne liczby
w powiecie ostrołęckim  na kresach wojewódz­

twa warszawskiego —  1194 dzieci w w ieku szkol­
nym  jest poza szkolą. Na 254 nauczycieli —  143 
jest n iekwalifikowanych. Przeciętnie na nauczy­
ciela wypada 61 uczniów. Szkół czynnych 124, nie­
czynnych 15, zamkniętych 2. Od zeszłego roku sta­
nowiska służbowe opuściło 33 nauczycieli. Ogółem 
w powiecie brak 130 nauczycieli.

W  przasnyskim  brakowało w czerwcu 33 nauczy­
cieli, we wrześniu —  80; osiemnaście szkó ł'ca łkow i­
cie nieczynnych.

Pow iat ciechanowski —  w roku ubiegłym  brakło  
3 nauczycieli, obecnie —  choć p rzy ję to  około 50 
nowych —  brakuje 50; siedem szkół nieczynnych.

W  powiecie sierpeckim  brakowało 20, dziś brak 
około 70 nauczycieli. Inspektor p rzy jm u je  do pracy 
dosłownie każdego, k io  się zgłasza; 3 szkoły nie­
czynne; 1558 dzieci poza szkcłą. W  szkołach czyn­
nych bywa tak groźna sytuacja, że na jednego nau­
czyciela wypada 160 dzieci (przeciętnie 53). Na 285 
czynnych nauczycieli —  134 jest n iekw alitikow a- 
oych. Od zeszłego roku 59 nauczycieli opuściło sta­
nowiska służbowe.

W  mławskim  brak 88 nauczycieli (w roku ubie­
głym brakło  1), 17 szkół nieobsadzonych i nieczyn­
nych.

W  grójeckim  w roku zeszłym brakowało 25 nau­
czycieli, obecnie 50, osiem szkół całkow icie nieczyn­
nych.

W  pułtuskim  —  zniszczonym w pasie nadnarw iań- 
skim w czasie w o jny —  w roku ubiegłym i bieżą­
cym brak 45 nauczycieli; 5 szkół nieczynnych. In ­
spektor zatrudnia nauczycieli z wykształceniem  7 
klas szkoły powszechnej.

W  płońskim  brak około 40 nauczycieli, 5 szkół 
nieczynnych. W  pow iatowym  Płońsku potrzeba 4 
etatów.

W  płockim  1520 dzieci nie uczęszcza do szkoły; 
na 402 czynnych nauczycieli jest 94 n iekw a lifiko ­
wanych; na jednego nauczyciela przypada od 50 do 
130 uczniów; szkół czynnych 112, nieczynnych 7; 
w  bieżącym roku zamknięto 2 szkoły, od zeszłego 
roku 33 nauczycieli opuściło stanowiska służbowe. 
W  roku 1945/46 brakowało w  powiecie 98 nauczy­
cie li, obecnie brak 130.

W  sochaczewskim  w  r. 1915/46 brakowało 62 
nauczycieli, 12 szkół było nieczynnych; obecnie 
brak 70, a 10 szkół jest nieczynnych.

W  powiec'e warszawskim— w szkołach powszech­
nych opasujących wieńcem stolicę, więc tuż na 
oczach wszelkich w ładz —  w roku ubiegłym  bra­
k ło  20, dziś brak 40 nauczycieli; 4 szkoły nieczyn­
ne. Na 12C0 czynnych nauczycieli —  100 nie posia­
da pełnych kw a lifikacy j.

W  węgrowskim  1380 dzieci jest poza szkołą (12.145 
dzieci w  w ieku szkolnym, z czego 10.765 uczęszcza 
do szkoły). Na ogólną liczbę 212 czynnych nauczy­
c ie li —  jest 76 niekwalifikowanych. Na jednego 
nauczyciela przypada 52 uczniów. Szkół czynnych 
28, nieczynnych 5; w  br szkolnym  zamknięto 5

szkół. Od zeszłego roku 5 nauczycie li opuściło sta­
nowiska służbowe.

To są prawdziwe Liczby z pierwszych tygodni ro­
ku szkolnego 1946/47, Dziś, kiedy ten numer idzie  
w  świat, mogły już w tym  stanie ja k i odzw ierc iad ła ją  
te liczby zajść pewne różnice w porównaniu ze 
stanem istotnym : tak na plus, jak i  na minus. Tam, 
gdzie starania inspektora działającego pod naci­
skiem w ładz I I  ins ianc ii p rzysporzy ły  szkole pew­
ną liczbę s ił nauczycielskich wybrakowanych albo 
z wykształceniem poniżej m inimum 4 kias gimna­
zjum  nowego typu —  liczby (ty lko  liczby) wykażą 
poprawę. Gdzie dzia łaniu żelaznych praw  gospo­
darczych niczego nie przeciwstawiano nastąpiło po­
gorszenie. Te liczby są bardzo wymowne. W  powie­
cie m ławskim  liczba brakujących nauczycieli w  po­
równaniu z rokiem  ubiegłym  zw iększyła się osiem- 
dziesięcioośmioknotnie. W  ostro łęckim  nauczyciele 
n iekw a lifików an i stanowią 56%, Liczba brakujących 
nauczycieli dochodzi do 34% (O stro łęka). Odcho­
dzą, przychodzą, lecz odp ływ  jest tak w ie lk i, że n i­
czym się nie da załatać, W  roku m inionym  jeszcze 
łatano. Obciążenie dochodzi do liczby 130 —  160 
dzieci na jednego nauczyciela; bywa więc 3 —  4- 
k ro tn ie  większe od normalnego.

Dzieci poza szkołą dowodzą, że rosną liczby anal­
fabetów. M yśle liśm y że wypadnie nam ty lk o  z lik ­
w idować analfabetyzm z la t 1939— 1945, a my tu  
dziś nie w idz im y końca te j pracy. Czyje to dzieci? 
Chłopa, tego zbiedniałego drobniaka, robotnika ro l­
nego, hiir.penproletariusza... Tych wszystkich z dna 
życia społecznego. Na państwie ciąży tu więc obo­
w iązek jak najrychlejszego ingerowania. K lęska 
szkół nieczynnych: po k ilka  lub k ilkanaście na po­
w ia t, co do których inspektorowie szkolni pocie­
szają się, że to  jest stan chwilowy, k tó ry  zostanie 
naprawiony, jak ty lk o  się nauczyciele zgłoszą. 
Prócz tego —  szkoły zamknięte, tzn. takie, na k tó ­
rych otwarcie n ik t już nie liczy.

Jest źle —  na krańcach województwa i  tuż u 
rogatek sto licy  demokratycznego państwa.

W zywam y kolegów do w ytrw ania , ale podkreś­
lamy, że c ie rp liw ie  czekamy zbyt długo na to, aby 
został radyka ln ie  zmieniony oschły stosunek do 
szkoły i spraw, z nią związanych. Nie należym y do 
lu d z i naiwnych: nie m yślim y więc, że w  wieku X X , 
w ieku czołgu, niszczycielskiego samolotu i atomo­
wej bomby, napisanie alarmującego a rtyku łu  coś 
znaczy i zmieni. A le  tu  są liczby. W  gospodarce 
planowej one m ają głos i  rację. P rzedkładam y je  
na użytek KC ZZ i  je j agend, najwyższym  władzom  
Rzeczypospolite j .

M usi być przerwana eksploatacyjna gospodarka 
nauczycielskim  zdrowiem, energią. Nauczyciele 
wiejscy, zresztą i  m iejscy, oczekują na pomoc, aby 
za pracę nie m usieli żebrać, Z miejsca, jak ie  za j­
m u ją  obecnie na szarym końcu pośród licznych 
grup pracowników, w inn i być podniesieni w  syste­
m ie p lac do grup uważanych i  traktow anych przez 
państwo jako najlepsze i  na jpotrzebnie i^- -

Cuzasz Szreński
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O fl€ jedność k lasy  robotniczej je s t kam ieniem  
węgielnym D em okrac ji Ludow ej, o ty le  n ie będzie 
przesadą stw ierdzenie, że niezbędnym w arunkiem  
te j jedności je s t twórcze bra te rs tw o broni pro le­
ta r ia tu  i  in te ligenc ji. In te ligenc ja  w  Polsce zawsze 
odgrywała niewspółm iernie w ie lką  do swej liczebno­
ści ro lę w  naszym życiu społecznym i  —  trzeba obiek­
tyw n ie  stw ie rdzić  —  nie zawsze jednakowo pozy­
tyw ną. Obarczona dziedzictwem pochodzenia, bądź 
szlacheckiego, bądź mieszczańskiego oraz tra d yc ją  
wypełniania snołecznej fu n k c ji'a p a ra tu  kierownicze­
go w  państwie, in te ligencja  wnosda do ruchu mas 
pracujących z jedne j s trony  o lbrzym i dorobek k u l­
tu ra ln y  narodu, zdolność do historycznego u jm ow a­
n ia  zagadnień, bezinteresowność i poświęcenie, a 
z d rug ie j s trony  element nrędzyklasowego wahania, 
konserwatyzm u, tudzież emocjonalizmu przeszłości 
w  stosunku do każdej p o lity k i w ie lk ich  re fo rm  
i  w ie lk ich  przeobrażeń.

Przełomowym momentem w  h is to r ii pracowniczego 
ruchu zawodowego b y ł n iew ątp liw ie  dzień 10 wrześ­
n ia  1936 r., dzień uchwalenia przez zw iązki pracowni­
cze p la tfo rm y  ideowo-gospodarczej, sto jącej na g run­
cie wspólnego fro n tu  in te ligen c ji i  p ro le ta ria tu .

Już wówczas na jba rdz ie j czynnym  elementem 
wśród in te ligen c ji było nauczycielstwo. Związek 
Nauczycielstwa Polskiego —  stw ierdzam y to  z całym  
przekonaniem —  decydował-już wówczas o po litycz­
nym  obliczu masy po lsk ie j in te ligenc ji. N ic też 
dziwnego; że odrodzony ruch zawodowy z najw iększą 
troską, i  powiedziałbym napięcierń, śledził drogę 
ideową nauczycielstwa polskiego w  chw ili obecnej,

Zdawaliśmy sobie sprawę z ,trudne j, a nawet wręcz 
trag icznej sy tuac ji, w  ja k ie j znalazło się nauczy­
cielstwo polskie po wyzwoleniu k ra ju  z niem ieckiej 
okupacji. Zepchnięte gospodarczo do ro li najgorze j 
p łatnych funkc jona riuszy  państwowych, pozbawio­
ne przydzia łów  i ja k ie jko lw ie k  pomocy materia!-, 
ne j, obarczone dziedzictwem dem okracji w  pojęciu 
mieszczańskim, czuło się zaskoczone, n ie jako ze­
pchnięte z tego to n i w a lk i, po k tó rym  szło dotąd, 
zranione w  swoich najlepszych uczuciach m iłości do 
idei demokratycznych, w  k tó rych  sie wychowywało. 
Zarysowała się groźna szczelina m iędzy demokra­
tycznie czującym  nauczycielstwem a dem okratycz­
nym  państwem. O fiarna praca nauczyciela polskiego 
nie zm ieniła is to ty  tego kryzysu zaufania, k tó ry  da­
wał się odczuwać coraz groźnie j i  coraz boleśniej.

Gorzkie słowa wypowiedziane w  owym  czasie, 
gorzkie słowa i Wasze i nasze, Koledzy Nauczyciele, 
nie b y ły  wyrazem  w a lk i, b y ły  wyrazem głębokiej 
tro sk i i  niepokoju, b y ły  v/yrazem świadomości, że de­
cydu je  o naszych stosunkach „w ie lk ie  nieporozumie­
nie“ , a n ie  element przeciwieństwa, którego me było 
wczoraj i  nie będzie ju tro . I  W y i m y  w iedzieliśm y, 
że w  tych  stosunkach m usi nastąpić przełom. I  o ten 
przełom obie s trony  walczyły.

Ten przełom dziś już  nastąpił. S tw ierdzam to  z ca­
łą stanowczością i  z całą szczerością, I  nie chodzi

w  danym  wypadku ty lk o  o jednom yślną uchw a ły  
zm ieniającą s tru k tu rę  Zw iązku Nauczycielstwa Pol­
skiego w  m yśl uchwał Kongresu Związków Zawodo­
w ych w  Polsce, chodzi o coś znacznie większego, 
chodzi o k lim a t, wzajemne zrozumienie i  wzajemną 
w iąrę. ,

Podczas dwudniowego posiedzenia Zarządu Głów­
nego Z w. Nauczycielstwa Polskiego i  W y  i ja  zro­
zum ieliśm y, że przecież nam chodzi o jedno i  to  
samo. O wolnego, demokratycznego człowieka, w o l­
ne j  i demokratycznej Polski. I  że ten człowiek rodzi 
się tu  pod naszym okiem dzięki Waszej i  naszej 
pracy. I  że z ła jdactwem  chcemy ta k  samo walczyć: 
zarówno W y, ja k  i  m y, i że chcemy poprawić wspól­
nie nasze i Wasze, Koledzy Nauczyciele, trudne  po­
łożenie m ateria lne, chociaż być może nie to  jes t 
w  istocie najważniejsze. Znacznie ważniejsze od te­
go, co je s t dziś, je s t to, co ma dzięki naszej pracy 
po"wstać ju tro . I  że w  te j walce o ju t ro  niezależne 
i  bezparty jne zw iązki zawodowe odegrają o lbrzym ią 
rolę jako  czynnik tw ó rcze j w o li człowieka pracy, 
Godność narodu zamyka się nie w  w ie lk ich  słowach, 
lecz w  w ie lk ie j pracy. Geniusz narodu sym bolizuje 
s ty l pracy. W łasny s ty l, Chociażby, nawet' na wspól­
ne j drodze świata. O jedność te j pracy, o je j  ogrom, 
o je j w łaściwą ocenę, o je j w kład w  odrodzony k ra j 
będziemy razem z W am i wałczyć w  Dem okratycznej 
Polsce stojąc ram ię p rzy  ram ieniu, robo tn ik  i  in te ­
ligen t polski. W iemy, że to  nie pójdzie łatwo. Jest 
ciężko i długo jeszcze będzie ciężko. I  nie ty lk o  dla­
tego, że nie zawsze je s t co włożyć do garnka. I  nie 
dlatego, że, idąc po 'w ie lk ie j drodze, no tykam y się
0 ludzka małość i ludzką podłość. I  n ;e dlatego nawet, 
że m ów im y o tych  samach sprawach językam i róż­
nych nawyków myślowych.

N ajw iększa trudność polega na tym , że w ielu 
z Was i w ie lu  z mas długo jeszcze, tam  zwłaszcza 
w  terenie, nie od razu zrozumie, odczuje i  uzm ysłow i 
sobie, że tu  chodzi o wspólną postawę do tych  sa­
m ych z jaw isk, że jesteśmy jedną rodziną, o lbrzym ią, 
silną i nie do przezwyciężenia, pod warunkiem , że 
weźm iemy się razem za ręce, że p o tra fim y  wydobyć 
z siebie to; co nas łączy i odrzucać to, co nas dzieli. 
W yrok iem  h is to r ii jesteśm v skazani na wsnólną dro­
gę. I  od nas, samych zależy ja ka  to  będzie droga
1 ja k  szybko spotkam y się u celu.

Przebieg posiedzenia Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego świadczy w ;ęc nie ty lk o  
o głębokim  przełomie, k tó ry  już  zaszedł, świadczy o 
naszej w o li zasypania od g ó ry  do dołu szczeliny 
nieufności, w ytw orzenia nowego, twórczego k lim a tu .

' W ierzę, Koledzy Nauczyciele, że ten k lim a t 
w  oparciu o słowa naszej szczerości p o tra fim y  is to t­
n ie  zbudować nie ty lk o  w  pracy związkowej, lecz 
w  całokształcie naszego w ys iłku  nad rekonstrukc ją  
zniszczonego k ra ju . A  wówczas powiemy o sobie, 
żeśmy is to tn ie  zwyciężyli.

Włodzimierz Sokorski
Sekfetarz KCZZ
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P o l s k i e  ż y c i e  k u l t u r a l n e  w  l a t a c h  o k u p a c j i  (d o k o ń c z e n ie )

IV. PO DZIEM NE ŻY C IE  K U LTU R ALN E

Okres okupacji niem ieckiej jest — jak na wstępie zazna­
czy liśm y, okresem watki, nie zaś. biernej niewoli i dlatego 
rea lizacja  nakreślonych tli zamierzeń .-niemieckich w stosunku 
do ku ltu ry  polskiej napotkała w praktyce na ty le  trudności i 
w yrządziła , znacznie mniej śzkód, n iż 'to  leżało w intencji oku­
panta. Niemcy naprawdę nie znali Polaków. Nie doceniali 
żywotności polskiej, polskiej in te ligencji ) .odwagi. Do końca _ 
nie by li ca łkow itym i patiami okupowanych przez siebie te - - 
renów i ą e  po tra fili dosięgnąć życ ia  polskiego tam, gdzie 
w czasie okupacji krzew iło  się ono najbardziej-— w. podzie­
miach.

W  podziemiach powstał c a ły  'aparat szko ln ic tw a ,' nauka, 
sztuka, prasa, lite ra tu ra  a nawet teatr, 1 wszystko to nie 
upadało, lecz rozw ija to  się i rosło, pomimo że te rro r szalał, 
cł»hzy i w ięzienia p y ły  .s ta le ’ pełne, plutony egzekucyjne me 
ustaw ały w pracy. Co więcej, z podziemia po tra fiła  się w y- 

, sunąć karząca dłoń spraw iedliwości i dosięgnąć na jwyższych, 
na jbardzie j „zas/użonych“  i ''•y jbardzie j strzeżonych dygn i­
ta rzy.

Już w jesieni 1939 r. zaczyna si;ę organizować niele­
galne nauczanie występujące zrazu w postaci p ryw atnych 
lekc ji będących samorzutną reakcją nauczycieli i uczniów 
na fakt skasowania szkolnictwa średniego ogólnokształcące­
go. Obejmuje ono zrazu grupę b. nieliczną i ty lko  w w 'ęk- 
szycb miastach. Powstają niebawem dwa nielegalne ośrodki, 
k ieru jące oświatą publiczną i sprawami ku ltu ry , tzw. Kom ór­
ka A dm in is tracy jna i Komisja M iędzystowarZyśzeniowa dzia­
łające po lin ii organizacji i. zrzeszeń nauczycielskich. Kom órki 
te dz ia ła ły  na terenach G.G. Od listopada 1939 r. rozpoczyna 
działalność Związek Nauczycielstwa Polskiego jako „T a jna  
Organizacja N auczycie li“  (T.O.N.).

Od 1.IX ł^40 r. w damach podziemnego aparatu adm ini­
stracyjnego powstaje Departament O św ia ty z zadaniem zor­
ganizow ana sy^lbmu kształcenia L  o p ie k i-na d  życiem kul­
tura lnym  w, skali ogólnonarodowej. Obok tej kom órki po­
wstaje komórka szkól wyższych przekształconą następnie 
w W ydz ia ł Nauki i Szkól W yższych Departamentu O św ia ty 
i K u ltu ry . W  ten sposób powstał ośrodek centra lny ebej- 

- m ujący sprawy szkolnictwa, nauki, k u ltu ry  i sztuki z zasię­
giem na cale Państwo.

Nauczycielstwo szkól powszechnych, pomimo ciężkich w a­
runków  życia i strasznych prześladowań, po tra fiło  objąć 
ta.inym nauczaniem milion dwieście tys ięcy dzieci ucząc je 
zabronionych przedm iotów: h is to rii, ge og ra fii,’‘ polskiego, do­
ciągać do programu szkoły polskiej, a także zaopatrywać 
dzieci w podręczniki i książki zakazane przez okupanta.

Na zlecenie Departamentu O św ia ty i K u ltu ry  w yd ruko­
wano w ta jnych drukarniach dziesiątki tys ięcy podręczników 
h is to rii Polski, elementarzy i czytanek, książek do p rzy ro ­
d y  i dostarczono je na Zachód, tam gdz]e okupant polską 
książkę całkow icie zniszczył.

Również w ramach jawnego ' szkolnictwa żawodowego 
powołano ca ły  system douczania, w którego program ie zna­
la z ły  Się ofic ja ln ie wygnane przedm io ty: h istoria , geografia, 
lite ra tura , nauka o Polsce oraz pogłębiona podstawa teore­
tyczna, N iektóre zresztą szkoły zawodowe b y ły  poprostu za­
konspirowanym i gim nazjam i i liceami ogólnokształcącym i. 
Poza tym  rozw inęło Się całe tajne szkolnictwo średnie ogól­
nokształcące, które ' pracując w  mieszkaniach pryw atnych w 
kompletach przerabia ło program  polskiej szko ły  średniej, 
składało m atury uprawniające do wstępowania do szkół w yż­
szych. Szkolnictwo to obejmowało ha ziemiach polskich ok. 
70.000 m łodzieży, w  niektórych zaś okręgach sieć jego po­
k ryw a ła  się z przedwojenną siecią szkolną-. Rozw inęły się 
też zespoły kszta łcące. nauczycieli szkół powszechnych i za­
wodowych. Tajne nauczanie na stopniu akademickim  rozpo­
częło sic z na tu ry  rzeczy znacznie węziej p rzyb iera jąc po-.— 
dobnie ja k  szkolnictwo średnie dw ie postaci. Program  legal- 
n ch szkól zawodowych I I I  stopnia b y ł nielegalnie rozbudo­
wany i dociągany do poziomu . szkół wyższych. W 'te n  spo­
sób pracownia Politechniką W arszawska, Sanitarna Szkoła 
' “ L Zaorskiego by ła  zakonspirowaną uniwersytecką me­
dycyną.

T a jny  W ydz ia ł A rch ite k tu ry ."P o litechn ik i W arszaw skie j, 
którego dzjekan próf. B ry la  rozstrzelany został w egzekucji 
ulicznej, liczy ! w 1943 r. 350 słuchaczy.. Oprócz tego praco­
w a ły  zorganizowane w ta jnych kompletach un iw ersyte ty .

Tajne szkolnictwo wyższe najlepiej i najpełniej rozw i­
nęło się w W arszaw ie. Oprócz wspomnianych dwu szkół, 
pracował tu U n iw ersyte t W arszawski oraz wygnany z:. ro­
dzinnego miasta U n iw ersyte t Poznański, k tó ry  w konsp irac ji 
p rzyb ra ł nazwę U niwersytetu Ziem . Zachodnich. P rzy  U n i­
wersytecie Poznańskim byt,o zorganizowane Studium M o r­
skie. Powstała poza tym  pryw atna szkoła akademicka Tow, 
Naukowych Kursów, funkcjonował też w ydz ia ł hum anistycz­
ny  i pedagogiczny W olnej W szechnicy, a także Instytu t Pe­
dagogiczny T.O.N. -

Całe tajne nauczanie, zwykle^obchodzilo uroczyście w szyst­
kie rocznice narodowe, organizowało poranki, w ieczory lite ­
rackie, muzyczne, przedstaw ienia amatorskie, popisy na za­
kończenie roku szkolnego.

W  tej podziemnej p racy kultura lnej i ośw iatowej współ­
dz ia ła ła  solidarnie m łodzież, nauczyciele i cale społeczeń­
stwo. Wobec tej właśnie jednolite j postawy zaw iodła próba 
branki m łodzieży i cala akcja wywożenia ze szkól. W  walce 
z okupantem w y tw o rzy ła  się współpraca nauczycieli wszyst­
kich stopni. R ozw inęły żyw ą działalność tajne organizacje 
nauczycielskie, obejmując ca ły  kra j, nawet tereny zachodnie, 
gdzie -choć sprowadzone do nader skrom nych rozm iarów  
lekc ji p ryw atnych i samokształcenia —  dzia ła ło  także ta jne  
nauczanie. W  ca łym  k ra ju  funkcjonow ały podziemne urzędy 
szkolne, działające poprzez B iura okręgowe, powiatowe i 
gminne Komisje O św ia ty  i K u ltu ry . O rgany te c ieszy ły  śtę 
pełnym  poparciem wszystkich czynnych w  terenie fo rm ac ji 
wojskowych. W  szeregu gmin ńp. Lubelszczyzny, gdzie na-i 
rzuceni p rże j, N iemców--wójci nie chcieli dać szkołom drzewa 
opałowego lub pomieszczeń powodując Zamknięcie szkół, o r­
ganizacje bojowe p rzychodz iły  z pomocą organom oświato-" 
w ym  zmuszając terrorem  do dawania szlcole tego, ćo je j ’ 
b y ło  potrzeba.

Znając warunki życia pód okupacją, m usim y się zasta­
now ić nad zagadnieniem, ozy w tak rozbudowanym szkolni­
ctw ie b y ły  „w s y p y “ . W iem y, że zarówno-m iodzież ja k  i nau­
czyciele obficie ginęli i zapełniali w ięzienia i-o b o zy , p rz e - ’ 
ważnie jednak powodem tego nie b y ły  w sypy na terenie 
ośw iatowym . 'Solidarność i odporność całego narodu na ty m  
terenie odniosła szczególnie pełny sukces. Cala praw ie m ło­
dzież zwłaszcza starsza i znaczna część nauczycieli bra ła 
czynny udzia ł w  życiu konspiracyjnym . Lokaje b y ły  prze­
ciążone, k rzyżow a ły  się w  nich najrozmaitsze nici p racy pod­
ziemnej, d lajego n igdy nie było  wiadomo, z k tó re j strony; 
może przy jść  katastrofa, pogrążająca nieraz ca ły  komplet.

Życie  konspiracyjne by ło  dziwnie poplątane. Student 
czy  nauczyciel (był żołnierzem , fabrykantem  m ateria łów  w y­
buchowych, trucizn na użytek oddziałów likw idacy jnych  (che- 
m icy ), drukarzem  czy kolporterem , p rzy  czym nie by ło ' t l i  
różn ic m iędzy młodzieżą męską i żeńską, k tó ra  równie a k tyw ­
n y  udzia ł bra ła we wszystkich pracach podziemnych. M u­
s ia ły  być „w s y p y “ , m usiały, być o fia ry , bo by ła  nieubłagana 
walka na wszystkich frontach. Tajna, oświatą, tajne życie/ 
ku ltu ra lne ' nie odwracało nigdj» uwagi od w a lk i bezpośrednimi, 
przeciwnie m obilizowało do niej najszersze kręgi społeczeń­
stwa.

Profesorow ie wyższych uczelni poświęcali się nie t y  i  o 
p racy  pedagogicznej. W iększość z nich po tra fiła , w  koszm ar­
nych warunkach życia okupacyjnego, pokonać w szystkie tru ­
dności i pracować naukowo, tworząc nowe dzieła. Powstało 
w  ten sposób przeszło 210 prac z różnvch dziedzin, pod­
ręczników  uniwersyteckich nie licząc drobnych rozpraw . 
T ow arzystw a naukowe odbyw ały posiedzenia, wygłaszano 
odczyty, re fera ty, odbywała się dyskusja naukowa.

W  tak i sam sposób pracowali też , lite rac i. Powstawały1, 
w  podziemiach powieści, (nowele, dram aty, u tw o ry  poezji l i ­
rycznej. O rganizowano w ieczory autorskie. Drobniejsze, dzie­
ła  ukazyw a ły  się w  wydawnictwach podziemnych, większe 
czeka ły  lepszych czasów niejednokrotn ie znajdując od razu 
wydawców, k tó rz y  nawet w yp łaca li część honorariów  autor­
skich. W  mieszkaniach p ryw atnych  odbyw a ły  się koncerty
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poświęcone zarówno muzyce da'wnej (Chopin) jak  i n a jn o w  
śzym utworom  powstałym  już w czasie okupacji. P racow a ły 
podziemne f irm y  wydawnicze, ukazyw a ły  śie broszury na 
tem aty polityczne, ustrojowe, społeczne i gospodarcze, w y ­
dawano zb iory najnowszej poezji opiewającej życie pod­
ziemne, dziełka przesyłane z zagranicy, jako m ikro fo togra fie  
(D yw iz jon  303). Istn ia ła żywa, silnie rozbudowana praca pod­
ziemna wszystkich ugrupowań i odcieni po litycznych (w sa­
mej W arszaw ie było ok. 130 p o zyc ji!), sprawnie działa ł co­
dzienny serwis rad iow y -

Nawet tea tr, potrafi!" pracować w podziemiu opracowując 
repertuar za rów no-z  dawniejszych utworów  ^scenicznych jak 
; najnowszych sztuk tea tra lnych powstałych w m łodych śro­
dowiskach autorskich. Całe zespoły p rzygo tow yw a ły  się do 
natychm iastowego startu w odpowiednim  momencie-, szkoliło 
ste nowych adeptów sztu,ki teatra lnej. W  K rakow ie w . kon­
sp irac ji wystaw iono Balladynę“  z ilustracją  muzyczną, w y­
staw iano tu sztuki o charakterze kam eralnym , m. in. N o r­
wida. O dbyw a ły  się poza ty m ' w ieczory recytatorsk ie  i de- 
k łam acyjne zarówno całych zespołów, ja k 1 i poszczególnych 
a rtys tów . - ,

Polscy pracownicy zatrudnieni w bibliotekach, muzeach, 
archiwach w miarę m ożliwości w a lczy li o kulturę polską, roz­
w ija jąc  akcję ochrony zabytków, usiłu jąc przeciwdzia łać szko­
d liw ym  zarządzeniom okupanta i paraliżować wykonanie nie­
k tó rych  zarządzeń. S tanow ili oni ja kby  ta jny  wyw iad p rzy­
gotow ujący przyszłe prace rew indykacyjne. Ich poświęceń.u 
i odwadze źawdzięcząć należy ocalenie n iektórych zbiorów 

'z a ró w n o  w czasie powstania, jak i po jego upadku, podczas 
■planówej akcji niszczenia W arszaw y.

Osobna wzmianka należy się akcji w ydawnicze j okupan­
ta, a zwłaszcza pras.e. T y lk o  na terenie G.G. okupant w y ­
daw a ł pisma w języku polskim . B y ło  sześć pism codzien­
nych, jeden tygodnik obrazkowy i jeden miesięcznik. Pisma 
tę służyć m ia ły  walce z kulturą narodu polskiego i propa­
gandzie potęgi Niemiec. P ierwsze dwie z czterech stronic 
poświęcano butnym kom unikatom  o zwycięstwach, dwie da l­
sze s łu ży ły  zohydzaniu wszystkiego, co polskie, propagan­
dzie chamstwa, po rnogra fii i krym ina łu . Temu samemu zre­
sztą celow i s łu ży ły  tea trzyk i, utrzym ywane- przez gestapow­
ców  i audycje radiowe, nadawane przez głośn iki. M iesięcz­
n ik  „F a la “ , ko lportow any wśród m łodzieży, by ł typow ym  
pornograficznym  pismem. Pisma te społeczeństwo nazywało 
„szm atław cam i“ , głośniki —  „szczekaczkam i“  lub „spluwacz­
kam i“ , zrćsztą n ik t ich nie słuchał, chyba że nadawano na­
zw iska pomordowanych bohaterów dła szerzenia grozy. W te ­
dy pod głośn ikam i grom adziły  s’ ę tłum y demonstrując w ten 
sposób wolę zemsty,

T ea trzyk i i kina b y ły  pod bojkotem. Rozlewano żrące 
p ły n y  w czasie seansu, pókrywano m ury napisami „ ty lk o  
św inie siedzą w k in ie “  itp. Na Żoliborzu przed salę kina za­
jechało auto z przebranym i w niem ieckie mundury bojowca­
m i, sale zamknięto i po wygłoszeniu odpowiedniego przemó­
w ienia ściągnięto z publiczności złożonej z mętów społecz­
nych kontrybucje, rozbito aparaturę i kino więcej nie mo­
g ło  być czynne. Takich faktów  by ło  wiele."

W  W arszaw ie harcerze w łączyli się do sieci -megafo­
nowej i w dniach najcięższego ¡terroru, w dniach niemieckich 
zw ycięstw  ha .wschodzie nadali hymn „Jeszcze Polska nie 
zg inę ła“  w yw o łu jąc entuzjazm całego miasta i wściekłość 
wrogów.

W ydano k ilka  razy- dodatki nadzwyczajne podrobionego 
„szm atław ca“  o identycznej szacie zewnętrznej zawierające 
opis klęsk niem ieckich i zapowiedzi k a ry  dla h itlerowskich 
zbrodn ia rzy . Dodatki kolportowano w b ia ły  dzień na ulicach. 
K ilkak ro tn ie  dzięki bohaterstwu drukarzy  w ykradziono znacz­
ną część nakładu szmatławca, i wybito, na niemieckim tekście 
napis „Polska zw yc ięży“  i znak Polski Walczącej.

Najważniejsza jednak była konspiracyjna akcja w yda­
wnicza, przede w szystkim  inform acyjna. Dzień w .dzień przez

całe lata , wydawano dosłownie w setkach tysięcy egzernpla- . 
rz y  inform acje radiowe. Śm ia ło można powiedzieć, że w m ia- 
Stach nie było  polskiej rodźm y, k tó ra  nie m ia łaby komuni­
katów  Londynu i M oskw y. ,

• B iu le tyn y  radiowe b y ły  akcja nie ty lk o  zorganizowaną* 
aie i spontaniczną. Znam małe 'm ie śc in y , w k tó rych  konku­
row a ły  dw ie takie redakcje b iu le tynów  przez nikogo nie in - 
sp.rowane ani zasilane. Osobny dział ta jnej prasy stanowią, 
w ydaw n ictw a poświęcone sprawom ku ltu ry.

Departament O św ia ty  i K u ltu ry  w ydaw a ł pe riodyk pf, 
„O blicze Dnia“ . Poszczególne partie  w yd aw a ły  obok pism  i 
po litycznych pisma poświęcone lite ra turze ,;sztukom  pięknym*.1 
a nawet specjalnie sprawom kobiecym.

W  W arszaw ie w ychodziło  nawet tajne pismo dla dzieci j 
„B ie d ro nka “ . B y ł w przygotow aniu almanach lite rack i. P o -j 
ja  w ia ty  sie od czasu do czasu nowele, rozpraw y, a nawałM 
większe,, ponad 200 stronic liczące, dzieła,

V. N AJW IĘKSZE O SIĄG NIĘCIA
PO DZIEM NEGO  ŻY C IĄ  KULTU RALNEG O  P O LSKI

W alka prowadzona przez -całe społeczeństwo w obronL 
ku ltu ry  wykazała n iezw ykłą żywotność naszego narodu i je ­
go wartość moralną, z drugiej s tro n y -w y tw o rz y ła  na leżyta 
zrozum ienie wartości dorobku kultura lnego, w artości nauki, j,

W  kró tk im  szkicu me można odsłonić mechanizmu i w[ 
pełni pokazać osiągnięć polskiego życ ia  kulturalnego w okre­
sie okupacji. W ym aga to .szeregu w yczerpujących prać,*

/ Sżkic n in ie jszy to ty lko  próba podkreślenia ogólnonarodo­
wego zasięgu i ogólnonarodowego znaczenia te j, dżiedzTny[ 
w a lk i Polski Podziemnej bez dokonywania szczegółowej ana­
liz y  źródeł s ił m o to ryczn ych 'tego  życ ia  i wniesionych prżets 
nie wartości ideowych, po litycznych i ogólnokultura lnych. i

Jednak na podstawie podanego tu m ateria łu można stw ie r­
dzić fak t n iezb ity kompletnego fiaska niem ieckiej akcji ; zni­
szczenia ku ltu ry  polskiej. ,i

P o lityka  hitlerowska na ziemiach polskich nie data.„w y­
ników. Zaw iod ły  rachuby na rozbicie kultura lne na rodn j 
Chłop i robotnik, m imo w iekowych zaniedbań i k rzyw d , ja k ie  
go spo tyka ły  od swoich w dziedzinie uczestnictwa w ku ltu ­
rze narodowej, nie pozw o lił w rogowi wydrzeć swojej kul­
tu ry , nie dał je j izolować od źródeł ku ltu ry  ogólnonarodowej 
i ogólnoludzkiej. Z drugiej s trony wntehgencja dowodnie s ą 
przekopała,, że bez.podstawy w masach twórczość ku ltu ra lną  
nie może się rozw ijać. W  rezultacie próby zniszczenia .kul­
tu ry  mas, izolowania in te ligencji od mas i zniszczenia jej* 
postąpił naprzód proces wręcz odwrotny, masy z b liży ły  się 
do źródeł ogólnonarodowej i ogólnoludzkiej ku ltu ry .

Szkoła średnia ; szkoła wyższa zb liży ła  . się do mas* 
książka niszczoną w miastach często znajdowała schronie- 

, nie .na -wsiach W  samym ty lko  wojew ództw ie kieleckim  b y ło  
na wsiach ponad 600 zespołów czyte ln iczó-sam okształcenio- 
wych. Leży przed nami, odnaleziony na Dolnym  Śląsku, ta j­
ny raport o systemie tajnej ośw iaty w Polsce pisany W,

V, końcu 1943 r przez hitlerowskiego urzędnika dla samego 
Him m lera. W  raporcie tym  skarży się niem iecki oprawca na 
to. że Polacy n igdy się tak pilnie, nie uczyli jak obecnie,, żę 
szko ły  polskie jawne nie da ły  się zmusić do okro jenia pro­
gramów, że szko ły  ta jne rea lizu ją pragram y na wyższym, 
poziomie, n iż  szkolnictwo niemieckie w Reichu. To niewąt­
pliwe świadectwo bankructwa p o lityk i h itlerow skie j. . J

W ie lk im  pozytyw nym  w yn ik iem  w a lk i na froncie ku ltu ryt 
by ło  zbliżenie kulturalne wszystkich warstw  społecznych. Ono 
to  stwarza pomyślne w arunki' odbudowy i dalszego rozw o ju  
nowej narodowej ku liu ry . Zasada podstawowa dem okrac ji 
ku ltu ra lne j; uczestnictwo w życiu ku ltu ra lnym '; wszystkich1 
w ars tw  społecznych stało się w świadomości mas postula­
tem istnienia naszego narodu i państwa.

To w ielkie osiągnięcie godne jest o fia r, k tó re  ku ltu ra1 
polska ponosiła.

D r Joanna S ip ay łło  i  W ac ław  Schayer.

i i i  >rm.

Czy jesteś już członkiem
Towarzystwa Burs i Stypendiów

Rzeczypospolitej Polskiej:
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S A U C Z Y C IE L W K IE  T R O S K I I  B IU R O K R A C JA

L iczne  są .leszcze b ra k i i  t ro s k i w  naszym  życ iu  za­
w o do w ym  „ i  ogólnym , k tó ry c h  n ie  zw a lczam y dość .sku­
teczn ie , obok liczn ych  o b ja w ó w  um ie ję tnego  ioh zwalcza­
n ia . Jedną z tro sk  powszednich nauczycie la , p rzyw iązane­
go do iz b y ' szko lne j przez 10 m iesięcy, je s t stan h ig ie n :. 
cznv te j izby. Szczególnie. d o tk liw y  b ra k  urządzeń w  te j 
dz iedz in ie  w id a ć  w  szkołach na wsi.' N a jskrzę tn ie jsze  za­
m ia ta n ie  i  zm ia ta n ie  k u rz u  bez zap ra w ia n ia  podłog i- py- 
łcch ion ne m  je s t w y s iłk ie m  Syzyfa. Tysiące nauczyc ie li p ra ­
cu je  z m ilio n e m  v hziieci w  W arunkach tru d n y c h  do zrozu­
m ie n ia  d la  każdego, k to  n ie  w id z ia ł tych  rzeczy naocznie 
la b  j j ie  z a k o s z to w a ł, ich  w  pracy.

N ie  zakosztow ał ich  . pew ien  psn re fe re n t w  je d n ym  z 
k u ra to r ió w , do k tó rego  zw racano się o „nadan ie  urzę­
dowego b iegu“  s ta ran ió m  o p rzyd z ia ł ro p y  i  n a fty , po­
trzebnych  k ie ro w n ic tw o m  ' szkół do p re pa row a n ia  zastęp­
czego -py łoch łonu . I ;

W o jn a  1 zadała śm ie rte lne  ciosy różnym  dziedzinom ^-ży. 
r ia , ludz iom , narodom , ale n ie śm ie rte ln e j b iu ro k ra c ji m e 
taszkodzała a n i odrob inę. Bo p. re fe re n t —  a może na w e t 
gam nacze ln ik  m a ta k i pogląd na spraw ę py łoch łon u  dla 
#zkół- „W  te j c h w ili za ła tw ia m y  p ierw szop lanow e zagad­
n ie n ie  szczepień och ronnych“ . I  cóż zrob ić, k ie d y  p rzec iw  
g ru ź lic y  w  szkole szczepić lu d z i n ie  można, a m ożna t y l ­
ko  od n ie j ch ron ić  przem ęczoner p łuca zw ycza jnym  py -o *- 
chłooem . A lb o  i  to zdanie p. re fe ren ta , że inne p o w ia ty  
n ie  zabiegają o p rzyd z ia ł zd ro w io da jnych  p ły n ó w  I  s iu . 
ś m ie  n ie  \ zabiegają. W idocznie w iedzą, co ^  pan siedzi 
w k u ra to r iu m  trzym a ją c  w  rę k u  urzędow y bieg ta k  ch 

ja k  n iep ierw szop lanow y p rzydz ia ł 
ctawidącego zd row ie  tys ięcy nauczyc ie li i  setek tys .ęc j 
dzieci . ;

¿aUm y się przed tobą, „G łos ie “ , i  dz ie lim y  nas-^Ł , . . .  * 
■ką. Choć to  n ie  pomoże, ale p rz y n a jm n ie j n ieco i -  
B iu ro k ra c ja  jest n ieśm ie rte lna . '

0  S P R A W IE D L IW Ą  OCENĘ N A S Z E J PR A C Y

O trzym a liśm y  obszerny a r ty k u ł p t. „O  sp ra w ie d liw ą  oce­
na. naszej p ra cy “ . Poruszono w  n im  zagadnienia przede w szy. 
s tk im  stosunku  k ie ro w n ik a  do nauczycie la  i  o d w ro tn ie , a r 
kusze spostrzeżeń ja w n ą - i ta jn ą  ocenę ifp ., wszystko , to  bor 
ra to  ilu s tro w a n e . N ie  moygąc, ze w zg lędu n l  szczupłosc na ­
szego p ism a. um ieścić  caleeo a r ty k u łu . poda jem y jego poasu 
m ow an ie : „W yłączyć oceny p racy nauczycie la m e podobna,

1 w ię c  n a jw a żn ie jszym  po s tu la te m  w in n o  byc  zm oder­

n izow a n ie  i  p rzystosow an ie  do czasów obecnych. W os ta tn ich  
dz ies ią tkach  la t  w  szkole w szys tko  się zm ie n iło . D o gó ry  no­
gam i w yw rócon o  ty le  zap a tryw a ń , poglądów , podejść do 
dziecka, je dn a  ty lk o  k o n tro la  p ra c y  nauczyc ie la  zosta ła  n ie ­
wzruszona i  oparła  się wszy s tk im  nowościom . Może by w ię c  
dz is ia j, w  dobie ro zw o ju  p ra w  p ra c o w n ik a ,/w  dobie postępu 
i  sp ra w ie d liw o śc i zastanow ić się nad je j re fo rm ą . Wszędzie 
np . m iędzy św ia tem  p racy a pracodaw cą s taną ł trze c i czyn­
n ik  pośredniczący i  zda je egzam in z ra c ji swego is tn ien ia , bo 
przecież w yo b ra z ić  sobie n ie  m ożna, aby p ra c o w n ik  w  sw o im  
w a rsz tac ie  p racy, k tó re m u  po św ię c ił całe swe is tn ie n ie , b y ł 
bez głosu. Dziś czyn n ik  ten  pośredn iczy w  zatargach, b ro n i, 
in te rw e n iu je , chw h lf. gam, aż zazdrość nas bierze, gdy w i­
dz im y, ja k ą  op eką o,tacza się np ro b o tn ika , ja k  m a ło  odczu­
w a  on zależność służbową, ja k  w s k u te k  tego w a rs z ta t jego 
p ra cy  s ta je  się bliższy i  m ilszy. U  nas po s ta rem u ja k /w  głę­

b o k im  średn iow ieczu. Czyż ud z ja ł zw iązkow ców  na uczyc ie li 
w 'k o n t r o l i  p ra cy  naszej b y łb y  n iem o ż liw y?  W idzę w  zorga­
n iz o w a n iu  ta k ie j in s ty tu c ji dw ie  ko rzyśc i. P rzede .w szys tk im  i 
d la  szko ły  i  nauczycie la . Po p ie rw sze : o tw o rz y  oczy w iększe j 
ilo śc i osób na p lusy  i  m in u sy  szkó ł w  pow iecie . Po d rug ie : 
s tw o rzy  n iezastąp ioną 'szko łę  dla- p tzysz łych  in spek to rów , in ­
s tru k to ró w  i  doradców . Po trzec ie : w y z w o li nów ą energ ię, 
in ic ja ty w ą  i  w spó łzaw odn ic tw o  obu grup,-śm iesznym  bow iem  
by ło b y  przypuszczać, by p ra c o w n ic y ' o św ia to w i pozosta li w  
ty le  za c z y n n ik e m  a d m in is tra c y jn y m  Pó czw a rte :,d la  m asy 
nauczycie li będzie ta  nowość podporą m ora lną  i  nadzie ją  
w  p ra cy “ ,

Roman K o z io ł (W ieliczka).
\

LO S W DÓ W  I  S IERO T

O trzym a liśm y  l is t  w , zw ią zku  ze śm ie rc ią  d y re k to ra  
p ryw a tnego  g im na z jum  i  liceum  w  D ęb lin ie , -(ob ecn i*- 
upaństw ow ionego) .F ranciszka Szwarca, d ługo le tn iego w y ­
chow aw cy, k tó ry  przez ca iy  czas o ku p a c ji n iem ie ck ie j 
p ro w a d z ił ta jn e  "ko-mpiety. Nasz in fo rm a to r- pisze: _

O byw a te lu  M in is trze ! " Z w racam , się do C iebie ja ko  
honorowego prezesa Z.N.P. i  szefa O św ia ty  z zapytan iem ,

- co się dotąd z ro b iło  d la  nas niosących kagan iec ośw iaty? 
Czemu dotąd, m im o  n ie m a l ju ż  powszechnego upaństw o­
w ie n ia , jeszcze się odróżnia nauczyc ie li szkół p ry w a tn y c h . 
Czy do w y s łu g i la t  zalicza się im  la ta  o ku p a c ji podw ó jn i»  
ja k  la ta  w ięz ien ia? Oto w dow a po zm a rłym  dy re k to rze  
została bez środków  do życia z tro jg ie m  dzieci, z k tó ry c h  
na jm łodsze lic z y  rek. Czy je j iV?Zv in n y m  podobnym  Rząd 
i  Zw iązek n ie  p rzy jdz ie  z pomocą?“

P iotr SłucK*

, gię p rzeds taw ia  'obecna rzeczyw istość na odc inku
g tk o ln y m  c h a ra k te ryzu je  J. S trze lecka na łam ach „R obo t­
n ika ** (n r 280) w  a rty k u le : „R e fo rm a  szkolna i  now e pno*

^ ^ s T o g r o m n e  zaleg łości w  zakresie nauczania. D ecydu je  
«  n teh rozp ię tość w ie k u  dzieci w  szkole powszechnej, po- 
* io m  n ie ró w n y , w reszcie  z-poszczególnych p rzedm io tów  w  
ob ręb ie  -jedne j k la sy  re a liz u je  Ssie 'prograrrt. _ ro z m a ity m , 
Meflu O re a liz a c ji no rm a ln e g o ,, naw e t przedwojennego p ro ­
g ra m u  n ie  m a m o w y“  pisze słusznie au to rka . B ra k  lo ­
k a l i,  nauczyc ie li, niemożność pom ieszczenia w szys tk ich  
dz iec i w, szkołach w p ły w a  na to, ,yże do uno rm ow an ia^ sto. 
•u n k ó w  szko lnych do jdz iem y co n a jm n ie j za la t  6 — 7“ 

R ea lizac ja  re fo rm y  szko lne j jes t w ed ług  J. S trze leck ie j 
m o ż liw a  i  zależna od „dźw igan ia , się ogólne j gospodarki . 
W sze lk ie  w ięc owe szumne ośw iadczenia, deklam acje  me 
m a ją 'w  te j c h w ili rea lnego po k ryc ia , są zależne n ie  ty lk o  
od do b re j czy \z łe j woli,. M in is te rs tw a  O św ia ty , ale przede 
w szys tk im  od w yasygnow an ia  k re d y tó w  na ośw iatę.

Duże zastrzeżenie ' w  św iecie nauczyc ie lsk im  obudz iły  
nowe 'pnogramj'1 Zastrzeżeniom  ty m  da je  J  S trze lecka w y ­

ra z  k o n k re tn y : 1) Vvy konan ie  nowego p ro g ra m u  w yn ia -
ga g runtow engo p rzygo tow an ia  nauczycie ls tw a , 2) w p ro ­
wadzenie now ych  p rog ram ów  może- i  pow inno  nastąpić 
w  no rm a ln ych  klasach o n o rm a ln ym  poziom ie, 3) przez 
czas dłuższy będą che (program y) racze j przeszkodą, a n ie  
pomocą w ^ p r a c y  szkolne j.

Co należy zm ien ić i  w  ja k im  czasie? A u to rk a  sądzi, że 
„na leża ło  by... na tychm ias t w p row adz ić  nowe z a ło ż e n i 
w ychpw aw cze przez dobór odpow iedn ie j le k tu r y , , zm ianę 
podręczn ików , szczególnie do języka  po lskiego i  h is to r ii,  
opracować w ska zó w k i co do doboru tem atów  i  zorgantzo 
w ać szereg ku rs ó w  dla  nauczycie lstw a om aw ia jących  
spraw ę p rzem ian  społecznych i  w y n ik a ją c e j stąd koniecz­
ności now ych założeń w ychow aw czych“ . I  jeszcze jedno , 
„w p row adzen ie  zm ian w  m a te ria le  p ro g ra m ow ym  geog ra fii 
wobec' zm ia n y ' naszych g ra n ic  i  h is to r ii w  zakresie te . 
m a tv k j‘‘ _

A u to rk a  m a poważne zastrzeżenia co do pow iększan ia  
m a te r ia łu  w  zakresie w szys tk ich  przedm io tów . _ „G orącz­
k o w y  pośpiech p rzy  u k ła d a n iu  p rog ram ów  u n ie m o ż liw ił 
zasięgnięcie o p in ii nauczyc ie li-p rak tykó w , zbadanie pozio­
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m u  uczącej się m łodz ieży i  m oż liw ośc i p rze rob ien ia  od­
nośnego m a te r ia łu “ .

N ow e p ro g ra m y —  ©tw ierdza J. S trze lecka —  w  te j fo r .  
m ię  w  ja k ie j są w in n y  być w yp róbow ane w  klasach n o r. 
fna łnych , wówczas okaże się, ozy w y trz y m a ją  one próbę 
t y c i ' “

„O  nowego nauczycie la“  w o ła  „W ieś “  (n r 39). N au­
czycie la  zżytego ze wsią, rozum ie jącego ją , rek ru tu ją cego  
edę spośród m łodzieży w ie js k ie j. W a ru n k i kszta łcenia się 
w  ty m  zawodzie są na ogół zadawalające, ale cóż z tego, 
k ie d y  a u to r sm ętn ie  s tw ie rdza :: „...ch łop n ie  m a w ie lk ie j 
och o ty  k ie row a ć  swego dziecka do tego zawodu o c h w ie j­
nych  podstaw ach fina nso w ych1'. D obór odpow iedn ich  ka d r 
nauczycie lsk ich , o k tó ry  a u to ro w i idzie, zależny jes t od 
w ie lu  czynn ików , a m iędzy n im i n ie  na os ta in im  m ie jscu  
jesit i  to, „a b y  zawód nauczyc ie lsk i przesta ł być zawodem  
u n ika n ym , lecz zyska ł trw a łe  podstaw y m ate ria lne , a 
p rzez to w zb u d z ił w iększe za in teresow anie wśród m ło ­
dz ieży i  na leżytą  powagę w  społeczeństw ie. D zis ie jszy 
■tan rzeczy na ty m  od c inku  budzi bow iem  pow ażny n ie ­
pokó j, a b ra k  nauczyc ie li i  kan dyd a tów  do tego zawodu 
godzi bezpośrednio w  podstaw y k u ltu ry  na rod u '1.

) m a łym  za in te resow an iu  się społeczeństwa re fo rm ą  
■zkciną pisze „T y g o d n ik  W arszaw ski“  (n r 40) w  a rty k u le : 
„D o k o ła  re fo rm y  szko lne j“  i m e la n ch o lijn ie  s tw ie rdza : 
„...dom  p o lsk i z dużą ulgą sprawę uczenia i w ych ow yw a­
n ia  sw ych  dzieci prze lew a n ie m a l ca łkow ic ie  na szkolę 
i  nauczycie li, ale sam w  te j spraw ie , np. choćby przez k o ­
m ite ty  rod z ic ie lsk ie  z w y k le  n ie  okazuje żywszego za in te . 
resowemda,. an i n ie  zab iera głosu. B y le b y  dziecko p rz y n io ­

sło w  sw o im  czasie „p a p ie re k " z  p rom ocją ...“  Należy ra ­
czej — naszym  zdaniem  —  pow iedzieć, że ta k  by ło . D z i­
s ia j ten  stan z każdym  dn iem  n ieom al się po p ra w ia  i  
s tw ie rdz ić  trzeba, -że zainteresowanie dom u szkolą je s t co­
raz żywsze i  wszechstronnie jsze. P raw dą na tom iast jes t, 
że szkoła m a z łą  prasę, że poza p ra w ie n ie m  grzeczności, 
stów uznania m ało się ro b i w  ty m  k ie ru n k u , by — ja k  
pisze „T y g o d n ik  W arszaw sk i" „ lu d z ie  szko ły “  w n ik n ę li w  
je j ta jn ik i,  potrzeby, za le ty  i  b ra k i, radości i bolączki... 
G dybyśm y ta k ic h  lu d z i m ie li pa rę  setek, choćby dziesią­
tek , czy w ted y  op in ia  pub liczna godziłaby się ta k  ła tw o  
z op łakanym  położeniem  m a te r ia ln y m 1 nauczycie ls tw a , z 
zakraw a jącą  ju z  na ep idem ię ucieczkę z zawodu, z groź­
n ym  b ra k ie m  podręczn ików  i  pom ocy naukow ych , z ude­
rz a ją c y m i lu k a m i w  uposażeniu b ib lio te k . ppb:" » t r w  i  p ra . 
c o w n ' ‘

i  p iątego „T y g o d n ik  W arszaw sk i1' ze s m u u .e m  pocucre- 
śła zupe łny  p ra w ie  b ra k  za in teresow ania  się społeczeń­
stw a re fo rm ą  u s tro ju  naszej szko ły : „Jeże li is to tn ie , ja k  
chcem y w ierzyć, w p ro w a d z e n ie  p rzebudow y u s tro ju  na­
szej szkoły m a postępow ać-drogą ew o lu cy jn ą ; je ś li ma być  
uzależnione, ja k  zaznaczył p. m in is te r, od w a ru n k ó w  te . 
renow ych  i  dop ływ u  ś rodków  pien iężnych, to pozostaje 
jeszcze dość czasu, aby drogą a rty k u łó w , broszur, w y k ła ­
dów  w y ja śn ić  społeczeństwu ja k  się spraw a cała przed­
s taw ia , a drogą ank ie t, d ysku s ji zasięgnąć o p in ii zarów no 
zaw odow ych szkół nauczycie lsk ich  w sze lk ich  s topn i, ja k  
in s ty tu c ji i o rg an izac ji z n a tu ry  rzeczy b liże j za in tereso. 
w anych  spraw ą e d uka c ji n a rod ow e j“ .

St. B.

„N A U C Z Y C IE L E " —  S T A N IS Ł A W A  Ł U K A S IE W IC Z A

W  najb liższym  czasie ukaże się nakładem Spółdzielni W y - 
ła w n icze j „C zy te ln ik “  głośna powieść kolegi Stanisława Łuka- 
siewicza pt. „Nauczycie le". U tw ór przedstawia ciężką walkę 
nauczycielstwa w  Polsce przedwojennej o w łaściwą atmosferę 
■wychowawczą w szkole, o przydatności te j szko ły  dla szero­
k ich  rzesz społeczeństwa, a nie ty lk o  dla jednej up rzyw ile jow a­
nej w arstw y. Powieść będąca gorącą obroną właściwej pozy­
c ji społecznej nauczyciela, wielkości jego m isji i godności za­
wodowej określa zarazem te w szystkie socjalne i m aterialne 
w arunk i, które nieodzowne są do tego, aby nauczyciel w pełni 
m ógł w yw iązać się ze swych zaszczytnych zadań w ychow aw ­
c y  ogółu.

Książkę dedykuje autor Zw iązkow i Nauczycielstwa Pol­
nie'«go.

W Ę D R Ó W K I PTA K Ó W .

Jan Sokołowski —  „W ędrówki ptaków" W ydan ie  I I  czę­
ściowo popraw ione i  uzupełnione. W arszawa, In s ty tu t W y- 
dawrnczy „Nasza K s ięga rn ia “ , r  1946, str. 27 i  1 nSb.

W iązanie się te j ks iążk i d la  m łodzieży z zadow oleniem  
p o w ita  w  p ierw szym  rzędzie nauczycie l geogra fii i  p rz y ro ­
dy. Książka jest bardzo za jm ująca, gdy się w  n ią  wczytać. 
A żeby m ło dy  c zy te ln ik  —  zapraw iony do czytan ia  na baś­
n iach — w yn ió s ł pe łną korzyść z le k tu ry  ks ią żk i ja k  i je j 
podobnych, w  k tó ry c h  spotyka się z popu la rn ie  opracowaną * 
w iedzą naukow ą trzeba m u pomóc. Ta praca nauczycielska 
ukazu jąca is to tną  w artość ta k ic h  książek sowicie się opłaci. 
K s iążkę  Sokołowskiego, ośw ietla jącą —  zgodnie z w y n ik a m i 
os ta tn ich  obserw acyj i  badań naukow ych  —  skom p likow a­
ne z ja w isko  ptasich w ędrów ek, czytać można ja k  ba jkę. 
W  tekście  ilu s tra c je  i  m apka ptasich ciągów.

,MOPJ> N A  Z A M K U  L U B E L S K IM “

P od ta k im  ty tu łe m  ukazała się broszura Rom ana 
Szewczyka w  s e rii w y d a w n ic tw  G łów ne j K o m is ji B a - 
denia Z b ro d n i N iem ieck ich , nak ładem  Państwow ego In ­
s ty tu tu  W ydawniczego. W yśw ie tla  ona w  sposób w ycze r­
p u ją c y  m o rd  dokonany na w ięźn iach zam ku lube lsk iego 
w  d n iu  22 lipoa  1944 r., a w ięc  w  przeddzień w yzw o le n ia  
L u b l'n a .

:n  z b ió r ' osch łych n iem ie ck ich  dokum entów , sp isy 
na zw isk  um ęczonych, k i lk a  fo to g ra f ii i  rzeczowy do ty c h

m a te ria łó w  kom entarz  sw o im  p o nu rym  autentyzm em  sta. 
n o w ią  dokum ent ba rdz ie j w strząsa jący, n iż  n ie jeden re p o r­
taż  i  u ja w n ia ją  w  całej ohydzie  „p ie k ie ln ą  m ach inę“  n ie . 
m ie ck ie j te c h n ik i zbrodn i,

P IE Ś N I Ż O Ł N IE R S K IE  I  P A R T Y Z A N C K IE
W alerian Batko „Pieśni Batalionów C h łopsk ich ". Wyd. 

I I  rozszerzone i  uzupe łn ione po kon sp irac ji. W arszawa, AL 
Je rozo lim sk ie  35, Chłopska S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza, r. 
1946. S tr. 155, z ł 30.— .

„Wiersze i pieśni A rm ii Ludowej“. W yd. O ddz ia łu  
P ropag G łów nego Zarządu Polityczno-W ychow aw czego
W ojska polskiego, r. 1945. S tr. 32.

Leon Pasternak „Piosenki żołnierskie" (1940 —  1944). 
WTyd. I I  N akładem  Robotniczego Domu K u ltu ry  w  Łodzi, 
r. 1945. Str. 64

CCS D L A  CHÓRÓW  M IE S Z A N Y C H !

Tow. T e a tru  i M uzyki Ludowej posiada na składzie  
u tw o ry  d la  rh ó ró w  m ieszanych

1) .Tan M aklakiew icz —  „Hejnał kaszubski11.
2) Kazim ierz Prejzner —  „W alczyk podlaski",
3) Józef Rafalski —  „W alczyk lubelski“.
4) Kazim ierz Prejzner —  „M iałam  ja  gołąbka",
5) Józef Rafalski —  „Pod Krakowem  czarna rola". 
U kaza ły  się u tw o ry  W acława Lachmana „ .M o k o tó w " —

pieśń pow stańcza W arszaw y o raz p ieśn i »na kape lę  (s k rz y p ­
ce I  i I I ,  k la rn e t,  ko n tra b a s) ze Śpiewem.

P IE Ś N I PO W STAŃ CZE I  IN N E

Pieśń powstańczą obrońców  W arszaw y z r. 1944 „M o k o ­
tó w "  p ro f. W . Lachm ana oraz marsze, tańce i  p ieśn i lu do w e  
w  Układzie  na 3 głosy mieszane a lbo śpiew  z kape la  W . 
Lachm ana, Jana M ak lak iew icza , F. D z iew u lsk iego  i  ń i eh —  
zam aw iać: T -w o  T e a tru  i M u z y k i Lu do w e j, W arszawa, 
u l. R e ja  9. Cena arkusza (1— 2 p ieśn i): 10 zł.

Z W IĘ Z Ł A  H IS T O R IA  U . S. A.

A llan  Neyins. „Stany Zjednoczone A m eryki Północ­
n e j“. Z w ię z ła  h is te ria . 5 m ap w  tekście. P rzedm ow a Johna  
G. W in s n t‘a. A u to ry z o w a n y  p rze k ła d  A n to n in y . Janów“  
s k ie j. W arszawa. In s ty tu t  W ydawniczy „N A S ZA  K S IĘ . 
G A R N IA “. Rok 1946. Str. ISO.
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O D BU D O W A U N IW E R S Y TE TU  W A R S ZA W S K IE G O  
I P A Ł A C U  STASZICA ZE S K ŁA D E K  DZIECI, 

M ŁO DZIEŻY I  N A U C ZY C IE LI

Pod przewodnictwem  m in id ra  Czesława W ycecha powstał 
O św iatowy K om ite t Odbudowy S io iioy. Zastępcą przewodni­
czącego został prof. dr. St. Pieńkowski, re k to r U.W ., sekreta­
r z e m  — W :cr,usz-Kowalski. przewodniczący Z.H.P., ska rb ri" 
k iem  —  prez. Kazim ierz Mai. K om ite t w yda ł odezwę do m łodzie­
ży szkolnej. M in is te r Oświaty zw róc ił się do m łodzieży i nau­
czycie lstwa z apelem o udzia ł w akcji odbudowy stor e

Dnia 29 września 1946 r. m łodzież szkolna zorganizowała 
zb iórkę uliczną na rzecz odbudowy W arszawy i  .zbiórkę darów 
na terenie wszystkich szkół powszechnych, średnich, zawo­
dowych i  wyższych. Zb iórka objęła okoio 3.450.000 uczniów 
100.ĆC0 pracow ników  ośw iatowych, oko ło 20.000 szkół pow­
szechnych, 1.000 średnich i zawodowych, 600 kursów dla do" 
rosłych, un iw ersytety ludowe 1 28 uczelni wyższych. Ustalone 
zostały m inimalne normy składek: 5 zł. d 'a  ucznia szkoły po­
wszechne’. 10 zł. día ucznia szkoły średniej, 20 zł. dla studenta 
i  100 zł. dla nauczyciela i pracownika oświatowego. Pieniądze 
ze zb ió rk i będą przekazane Funduszowi Odbudowy S to licy 
z przeznaczeniem na odbudowę Pałacu Kazimierzowskiego, 
k tó ry  jest. głównym gmachem Uniw ersyte tu Warszawskiego 
i  Pałacu Staszica, k tó ry  jest siedzibą Towarzystwa Nauko­
wego Warszawskiego.

Z ŻYC IA O RG ANIZAC YJNEG O  Z.N.P. M IA S T A  PO ZN A N IA

Dnia 15 września b.r. odbyło się plenarne Zebranie Od­
dzia łu Grodzkiego Z. N. P. w Poznaniu. W  zebraniu wzięła 
udzia ł kol. dr Hoszowska, wiceprezes Zarządu Głównego.

Prezes Oddziału Grodzkiego kol. Józef B orow iecki w yg ło­
s ił referat na temat: „A k tua lne  zagadnienie szkoły i nauczy­
ciela w związku z początkiem nowego roku  szkolnego". W  re­
feracie swoim wszechstronnie przedstaw ił ciężkie w arunk i ma­
teria lne nauczycielstwa zniszczonego i wyczerpanego już oku­
pacją. Przerzedzają się szeregi nauczycielskie, a na ba rk i po­
zostałych rzuca się ciężary coraz większe. Referat w yw oła ł 
bardzo żywą dyskusję, po k tó re j uchwalono wysłać rezolucję 
do Zarządu Głównego, w k tóre j zebrani domagają się pod­
w yżk i pensji, obniżki godzin do 24 tygodniowo, zgodnie z po­
stula tam i Zarządu Głównego Z. N. P.. a za nadllczbówki od­
powiedniego wynagrodzenia, wynoszącego najmniej 50 zł, za 
¿odz nę efektywną. W  dyskusji wzięła udzia ł kol. Hoszowska 
przedstawiając dążenia i  usiłowania Zarządu Głównego Idące 
r o  l in i i  poprawy bytu nauczyciela.

H IA Z D  P O W IA T O W Y  W  P U Ł T U S K U

W  dn iach 5 i  6 padz te rn ika  1946 r. od oy i się w  P u łtu sku  
p rzy  w y p e łn io n e j w  oba dn i sali p o w ia to w y  z jazd nauczy­
c ie lsk i. W ram ach tego zjazdu przy udzia le zaproszonych go­
ści odbyło  w a lne zebranie O ddzia łu  Pow iatowego ZN P 
i  zgro-madzenie spó łdz ie ln i ks ięga rsk ie j „O ś w ia ta “ . Insp e k to r 
szko lny  w  części u rzędow ej o m ó w ił różne sp ra w y  zw iązane 
x  praca w  szkole. Z jazd odbyw a ł się pod znak iem  żałoby po 
nam ordow anym  sk ry tobó jczo  w  P rzew odow ie  prezesie Za­
rządu O ddzia łu  P ow ia tow ego —  Józefie Ś w ierczew skim .

Z jazd b y ł p o zy tyw nym  osiągnięciem  organ izacy jnym . 
D yskus ja  b y ła  c iekaw a  i żywa m im o grozy śm ie rc i prezesa, 
w yb ran o  nowe w ładze po w ia tu , pow zię to  uchw a łę  o w zno­
w ie n iu  po w ia to w e j kasy sam opom ocy ko leżeńsk ie j i sk ładkę 
o rgan izacy jną  podn iesiono do 40 z ł z przeznaczeniem  pod­
w y ż k i na rzecz Zarządu O ddzia łu  Pow ia towego. Z jazd  w y k a ­
zał, że ko ledzy średn iacy b io rą  tam  ud z ia ł w  p racy  orga­
n iz a c y jn e j. U czestn icy m ie li zapew nione noclegi i dw ud n io ­
w e w yżyw ien ie .

SZKO LNICTW O  ŚREDNIE O GÓ LNO KSZTAŁCĄCE 
W  O KRĘGU W A R S ZA W S K IM .

W  bieżącym roku szkolnym istnieje 87 szkół średnich f :cd- 
a» o charakterze filii) , w  tym 32 szkoły państwowe, 48 t - ł 
samorządowych i 7 szkół prywatnych. Szkół średnich w ośrod­
kach w ie lk ic h  liczy okręg warszawski 45. Daie się odczuwać 
brak pomieszczeń w budynkach szkolnych, brak internatów 
I brak wvkwak'fikowanvch sił nauczycielskich Zatrudnienie 
• i ł  n iew ykw alifikow anych (około 40%) nie rozwiązuje tego za­
gadnienia Stan ten można śmiało określić jako wysoce nie­
pomyślny. Istn ie ją dwie drogi likw idac ji tych braków : 1) 
*zko ien>  narybku nauczycielskiego dla szkół średneh. co w ią­

że się z poprawą by tu  nauczycielskiego. D op ływ  nowych sd 
jest znikomy, ucieczka z szeregów nauczycielskich bardzo 
znaczna, 2) budowa nowych in te rna tów  w ośrodkach powia­
towych.

Liczba m łodzieży w roku szkolnym 1945/46 wynosiła 29.500, 
obecnie waha się w granicach 35.000. Jeśli idzie o s trukturę 
socłcczną, to na p row incji występuje przewaga młodr-ieży 
chłoosklej i robotniczej.

Li.Szczenią wojenne budynków szkolnych, b rak ogromny 
pomocy naukowych hamuje rozwój i  samą pracę szkół śred­
nich. N ieiepiej przedstawia się pod tym względem stan szkół 
w  Warszawie, k tóra w bieżącym roku  szkolnym liczy 30 szkół 
średnich ogólnokształcących, w tym 7 samorządowych i  6 pry­
watnych. •  ' ___

Ciasnota, brak pomocy naukowych to chroniczne .niedoma­
ganie, to stan katastrofa lny, jak stw ierdzają w ładze szkolna 
okręgu warszawskiego. Charakterystyczną cechą dla Warsza­
w y jest stały wzrost liczby m łodzieży w szkołach średnico. 
W  roku  szkolnym 1944</45 ilość ta wynosiła 5.806, w roku 
I945/‘46 liczba wzrosła do 9.295, w  bieżącym roku  stan len 
podniósł się znacznie.

W zrost liczby nauczycieli niewspółm iernie m aiy 
w  porównaniu z potrzebam i szkół. W  roku  szkolnym 1945/46 
liczba nauczycieli wynosiła 550, w roku  bieżącym uległa wzro­
stowi, ale w dalszym ciągu odczuwa się poważny brak. B rak 
ten w yp ływ a w pierwszym rzędzie z faktu, iż nauczyciele pra­
gnący pracować w W arszawie nie mogą zdobyć mieszkania.

Przed wojną Warszawa liczy ła  120 szkół średnich, W tym 
17 państwowych, 5 szkół samorządowych, pozostałe by ły  .6 
szkoły prywatne. Z 17 szkół państwowych przedwojenjnyen 
reakty  wowano 13. Nowością w porównaniu ze stanem przeć * 
wojennym było  zorganizowanie specjalnych szkół, przeznaczo­
nych dla m łodzieży pracującej, k tó ra  zmuszona jest zarobko­
wać, a która ze względu na w iek nie mogła się znaleźć w szko­
łach dla dorosłych.

Poza tym zostały zorganizowane przy szkołach średnich, 
przeznaczonych dla m łodzieży w w ieku normalnym, specjalna 
klasy przyspieszone o ustroju semestralnym tzw, c i ą g i  dia 
m łodzieży opóźnionej.

P IE R W S ZY  O G Ó LN O K R A JO W Y  Z JA Z D  SE K C Y J S ZK Ó Ł 
W Y ŻS ZY C H  Z.N.P.

D n ia  30 w rześnia b r. od by ł się w  W arszaw ie p ie rw szy 
og ó lnok ra jo w y  zjazd sekcyj szkó ł wyższych Z .N  P. M ia ł on 
c h a ra k te r ko n s ty tu c y jn y , bow iem  od ro k u  1937 dz ia ła ła  przy  
Zarządzie G łó w n y m  Sekcja Szkół W yższych, ale skup ia ła  
ty lk o  p ro feso rów  z te renu  y /a rsza w y . Z ch w ilą  w znow ien ia  
w  ro k u  1945 dz ia ła lnośc i Z.N.P. p rzystąp iono do o rgan izow a­
n ia  sekcyj szkół w yższych rów n ież i w ' in nych  ośrodkach 
akadem ick ich . T ak w ięc na zjeździe b y li obecni delegaci 
z Gdańska, Łodzi, T orun ia , W arszaw y i W roc ław ia . Z ram ie ­
n ia  Zarządu G łównego w  zjeździe w z ię li udz ia ł ko ledzy M a j, 
Pokora i Ferenc. Z jazd  po w ys łucha n iu  re fe ra tó w  organ iza­
c y jn y c h  (kol. M a j i Pokora), spraw ozdan ia ustępującego Za­
rządu (kol. Ossowska) oraz spraw ozdan ia dotyczącego a k c ji 
Z.N.P. w  spraw ie  po p raw y b y tu  (kol. Ferenc) dokona ł w yb o ­
ru  Zarządu G łównego S ekc ji S zkół W yższych na o::-es 
1946/47— 1947/8. Prezesem obrano kol. p ro f. Tadeusza K o ­
ta rb ińsk iego , zastępcą i p rzedstaw ic ie lem  S ekc ji w  Z a rz ą d z i 
G łów nym  Z.N.P. ko l. p ro f. Tadeusza M an te u ffia , cz łonkam i 
Zarządu ko l. p ro f. W. K em u lę  i ko l. Z o fię  Podkow ińską. Ró­
wnocześnie upow ażniono Zarząd do ko o p ta c ji jednego człon­
ka. Zarząd G łów ny  S ekc ji ma zorganizować pracę nad re ­
fo rm ą  s tud iów  akadem ick ich  oraz p rzeprow adzić ank ie tę  Do­
tyczącą zapotrzebow ania spec ja lis tów  w  różnych d z ie d z - 
nach życia. A n k ie ta  ta  ma być m ate ria łem , k tó ry  pozw o li w 
p lanow any sposób k ie row a ć  m łodzież do s tud iów  wyższycc

Z JA Z D  S E K C JI S Z K O L N IC T W A  ZAW O D O W EG O  Z. N -P-

W  dn iach 17 —- 19 październ ika  1946 r. odby ł siię w  B v- 
to m iu  I  (V) w a ln y  z jazd S ekc ji S zko ln ic tw a  Zawodowego 
Z. N. P. R e fe ra ty  w y g ło s ili:  prezes K az im ie rz  M a j „O  jedno­
ści o rgan izacyjne i ideow ej Z. N. P.“ , p ro f. Józef ■ Chała- 
s iń sk i — „N ow e idea ły  w ykszta łcen ia  i w ychow an ia  w  no­
w e j Polsce", dyr. S tan is ław  K w ia tk o w s k i „N ow a sytuac a 
szko ln ic tw a  zawodowego na tle  przebudow y życia społecz­
no-gospodarczego P o lsk i“ , dyr. Jadw iga B artos ików «a — 
„S zkoła zawodowa w  ram ach dotychczasowych prac nad re ­
fo rm ą  szkolną“ , toż. W. Goraechow&kL ..Zadania śląskiego
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szkoin ictiwa zawodowego wobec ro zw o ju  z iem i ś ląsk ie j '* inż. 
W. C ze rw ińsk i —  „P raca  w  szkole zaw odow ej na tle  m ate ­
r ia ln y c h  w a ru n k ó w  na uczyc ie li“ . Sprawozdan ie z dz ia ła l­
ności S ekc ji w  okresie od 1.4.1945 r. do 15.10.1946 r. z łoży ł 
przewodniczący Jan Bacu lew ski. Po d ysku s ji udzie lono ustę­
pu jącem u Z arządow i abso lu torium , w yb rano  Zarząd S ekc ji 

de legatów  na zjazd delegatów Z. N. P., uchw a­
lono  p lan  p racy S ekc ji i  rezo lucje . Uczestn icy z jazdu zw ie ­
dza li m ie jscow e fa b ry k i.

W JE D N Y M  Z D A N IU

W  dn iach 5 i  6 paźdz ie rn ika  w  gm achu Rady M in is tró w  
na p ierw sze j organ izacyjne j sesji Państw ow ej Rady W. F. 
i  P.W. d la  w yk reś len ia  dróg rozw o ju  k u ltu ry  fizyczne j w  P o l­
sce w yb ran o  p rezyd ium  Rady w  składzie : przewodniczący 
p łk  G ile w icz  Zygm un t, cz łonkow ie : d r  Za jączkow sk i, M a r in , 
k ie w icz , dr. K a fldńsk i, m gr. Skład, N ow ak i Tadeusz Zyg le r.

W o lborzu pod P io trko w e m  na w zó r liceum  k rzem ie ­
nieckiego pow sta je  ośrodek k u ltu ry  i  ośw ia ty  d la  starszej 
m łodzieży ch łopskie j i  dorosłych (ośrodek k u ltu ry  ludow e j, 
un iw e rsy te t lu d o w y  i  kom p leks  g im naz jów  i liceów : ogół* 
nck-zla łcącego, ro ln iczego i  spó łdzie lczo-adm in istracyjnego).

k u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego K rakow sk iego  na prośbę 
Powszechnego Zak ładu  Ubezpieczeń Społecznych w  K ra k o -

w.e ze-rtS -i-o na ę - * uwo.ne ubezpieczenie m łodzieży szkol­
ne j od nieszczęśliwych w ypadków .

u n ia  7 paźdz ie rn ika  p rzy ję ta  w  Belwederze przez P re­
zydenta K . R. N . ob. B. B ie ru ta  delegacja Z w ią zku  sam opo­
m ocy C h łopskie j z w o jew ództw a  krakow sk iego  i  śląsko-dą­
browskiego, m . in . dość długo i  szczegółowo om ów iła  k w e ­
stię złego uposażenia i  zaopatrzenia nauczycie lstw a na zie­
m iach odzyskanych.

W icem in is tram i O św ia ty  zosta li: b. k u ra to r  b ia łos tock i 
iSug.enia K rassow ska na m ie jsce B. B iedo wieża i  b. k u ra ­
to r  łó d zk i S tan is ła w  T ro ja n o w sk i na m ie jsce W ładysław a
Bieńkow skiego. ,

L iceum  Pedagogiczne w  R adzym in ie  pustoszeje: opuszcza­
ją  je  n iezam ożni uczn iow ie  n ie  mogąc u iśc ić  o p ła t szkolnych, 
m im o przyznanych zniżek w  w ysokości 250 do 500 zł. m ie-
sięc-c

w i.¿.-¿-rowie, podo f ice row ie  i  s trze lcy  Polskiego Ośrod­
ka W ojskowego n r  145 w  Hannowerze —  Gr. B uch ho lts  
przekaza li za pośredn ic tw em  dra  Tadeusza P as ierb ińsk ie- 
go k ie ro w n ik a  C e n tra li S zko ln ic tw a  Polskiego w  N iem ­
czech i d ra  K az im ie rza  Łom niew skiego 21.000 z ł (rów no­
wartość) 20.000 m are k  okupacyjnych) na odbudowę S. G. 
G. W. w  W arszawie.

$ F B A W ¥  O R 6M IM C V ff lr E
Z ŻYCIA O RGANIZACYJNEGO

Początek nowego okresu szkolnego zaznaczył się także 
smacznym ożywieniem naszych prac organizacyjnych. Ze wszy­
stkich stron Polski napływają do Zarządu G łów nego’ZNP zawia- 
vmad’0 !» ie iiia o konferencjach i zjazdach związkowych, k tó rych  
porządek dzienny w ypełn ia ją referaty i  dyskusje dotyczące 
najżywotniejszych problem ów kulturalno-ośw iatowych i spraw 
zawodowych. Dokonuje się na nich zarówno przeglądu sił, jak 
d wytyczenia zadań, k tó re  stoją przed nami jako organizacją 
społeczno-zawodową. Rozpatrywane są sprawy na najbliższą 
ś dalszą przyszłość.

'rz y  współudziale członków Prezydium Zarządu Głównego 
odbyło się w  ciągu wrześnią br. szereg plenarnych posiedzeń 

arządów Okręgów (naszych ogniw wojewódzkich), k tóre da" 
skondeinsowany obraz naszej działalności i przegląd naj- 
vot nieś Zych problemów, k tó rym i żyją masy nauczycielskie. 

' obrazie działalności i w  problemach jest dużo cech wspól* 
• : ’n, w iele spraw jednakowo palących, ale są też i charakte­
rystyczno odrębności każdego niemal Okręgu. Odrębności uw y­
pukla ją się nie ty lko  na tle  odmienności zagadnień, czy ich 
różnego miejsca jakie zajmują w życiu poszczególnych ogniw 
naszej organizacji, ale i  odmienności postawy rzesz nauczyciel­
skich wobec spraw, k tórym i żyć im  przypadło

Najbardziej dręczącym problemem, k tó ry  absorbuje szeregi
zw iązkowe całej Polski, problem nadzwyczaj bolesny __ to
społeczne sku tk i zubożenia zawodu nauczycielskiego. Problem, 
k tó ry  jak wiadomo towarzyszy wszystkim omawianym zagad­
nieniom. Przysłania obraz jaśniejszego ju tra . Jak ołowiana 
ku la  ciąży u każdej śmielszej myśli, u każdego zrywu do dzia­
łania. K ładzie się na twórczych planach przebudowy i rozrostu 
życia kulturalno-ośw iatowego jak ciężka zmora. W  duszach 
nauczycieli gotowych do pracy twórczej budzi g łęboki żal, 
poczucie osamotnienia społecznego oraz przeświadczenie, że 
pozostawieni zostali sami sobie wobec zadań, k tó re  wymagają 
szerokiej m obilizacji s ił społecznych i środków. Jest w  tym 
problem ie coś z koszmarnego snu, k iedy w idzi się grożące 
niebezpieczeństwo i k roku naprzód zrobić nie można.

Czynni nauczyciele, działacze związkowi nie mówią już o tej 
sprawie jako krzywdzie własnej i  swych współtowarzyszy pra­
cy. Ta strona obrazu życia zeszła jakby na drugi plan, p rzy­
słonięta została zjawiskami i faktam i, wobec k tórych osobista 
krzywda wydaje się czymś o wiele mniej znaczącym. S kutk i 
społeczne .pauperyzacji zawodu nauczycielskiego stają przed 
szeregami nauczycielskim i w całej $wej nagości i grozie. Si a ą 
przed całym społeczeństwem. Coraz więcej ludzi i ośrodków 
życia dostrzega się destrukcyjne działanie. Coraz liczniejsze 
sc głosy wołające na alarm

K ró tka  jest lista tych faktów , ale waga każdego znich ogrom­
na.Na. konferencjach naszych padają liczby wyjęte z życia po­
szczególnych powiatów,, które przytłaczają swą wagą i tą 
świadomością, że liczby te ma;ą swój mnożnik, wysoki mnoż­
n ik  oko ło 300 powiatów w Polsce,

Tysiące szkół powszechnych nie doczeka się otwarcia w  tym  
roku szkolnym, bo zabrakło dla nich nauczycieli.

W ie lokro tn ie  liczniejsze tysiące dzieci, przeważnie dzieci 
chłopskch  ̂ i robotniczych, nie będą korzysta ły  z dobrodziej­
stwa nauki. O rok czasu opóźnią swoje przygotowanie się do 
pełniejszego uczestnictwa w życiu. O rok  pozostają w ty le  za 
swoim i rówieśnikam i, k tó rzy  znaleźli się w tej szczęśliwej sy­
tuacji, że mają szkołę, do k tó re j mogli dotrzeć i pom ieścili 
się w niej.

iys .ące  w ykw alifikow anych nauczycieli z  w ie lo le tn im  do­
świadczeniem i znacznym dorobkiem na polu oświatowym 
widząc z jednej strony swą beznadziejną sytuację a z drugiej 
m ożliwości lepszej wegetacji na innych odcinkach —  rzucają 
um iłowaną często przez siebie pracę i odchodzi do innych 
zawodów, jako element początkujący.

Zakłady kształcenia nauczycieli z trudem zdobywają kandy­
datów, k tó rzy  po otrzym aniu świadectwa ukończenia w nie­
znacznym ty lko  procencie stają do pracy ¿nauczycielskiej.

ń ikc ją  staje się reform a szkolna, trzecia z ko le i pp reform ie 
uspołecznienia j  nacjonalizacji przemysłu, k tó ra  m iała posze­
rzyć i umocnić fundamenty nowej s truk tu ry  naszego życia na* 
rodowo-państwowego.

można rozw ijać szerszej akcji kultura lno-ośw iatowej 
wśród dorosłych, aby dostatecznie odrobić zaległości powstałe 
IV czasie  wojny i  stworzyć m ożliwości do dalszej pracy i  dosko­
nalenia się mas narodu.

Słabnie aktywność ku ltu ra lna rzesz nauczycielskich za­
absorbowanych różnorakim  zarobkiem na kaw ałek codzien­
nego chleba.

A  równocześnie padają stwierdzenia —  jak Polska długa
i  szeroka

Chłop { robo tn ik  dobija się ze swym dzieckiem do izb 
szkolnych. Nie zwraca uwagi na zasadę bezpłatności szkoły 
. ze skromnych swych zarobków śpieszy z drobną (bo go ra  
w ięcej nie stać) pomocą szkole i  nauczycielowi, bo troska o n r  
ukę i wychowanie dziecka jest jedną z pierwszych jego potrzeb.
A le  datk. te, wyraz serca i  szerokiej myśli, nie ty lko  że n e 

rozw iązują sprawy. Stanowią bowiem naprawdę drobne sumy 
jakie  przypadają na poszczególnego nauczyciela i są znikomą 
pomocą w budżecie niezbędnych w ydatków  nauczyciela i je­
go rod-itry.

Trzeba sobie raz wyraźnie powiedzieć, że na tej drodze nie 
rozw iąże się problemu tak ważnego. K iedy stoimy wobec gro­
żącej katastro fy muszą się znaleźć środki, aby do niej nie 
dopuścić.

Musumy się zdobyć na specjalny wysiłek. Na jakąś powszech­
ną̂  mob.Użację s ił i środków, k tó re  radykaln ie  zmienią sytu­
ację zawodu nauczycielskiego, zahamują odpływ  zwiększają­
cy^ się z tygodnia na tydzień sil kw a lifikow anych, a młodemu 
poitoien.n ukażą, ten zawód jako przedm iot dążeń i aspiracyj 
życiowych, Polskę stać na tak i wysiłek. Innei drogi nie ma.
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O B R A D Y  Z A R Z Ą D U  O K R Ę G U  W R O C ŁA W S K IE G O  Z.N.P.

W dn iach  17 i 18 w rześn ia  1946 r. ob radow a ł Zarząd 
O kręgu  D olnośląskiego Z.N.P

W  p ie rw szym  d n iu  ob rad  obecny b y ! k u ra to r  w ro c ła w ­
s k i Jan Dębski, k tó ry  w  sw oim  p rze m ów ien iu  p o d k re ś lił 
z radością  fa k t  stałego rośn ięc ia  s ił żyw o tn ych  naszego na­
ro d u  na  tych  ziem iach, np. p rzed ro k ie m  by ło  1.000 nauczy, 
c ie li i 30.000 uczn iów  a obecnie jes t ju ż  4.000 nauczyc ie li 
i  150.000 uczn iów . W  zeb ran iu  w z ią ł ud z ia ł p rze ds taw ic ie l 
O kre so w e j K o m is ji Z w ią zkó w  Z aw odow ych  k o l.-T e re i.

R e fe ra t n t. ,,Rola Z.N.P. w  c h w il:  obecnej“  w y g ło s ił 
p rze d s ta w ic ie l Zarządu G łów nego ko l. W aw rzyn iec  Dusza.

W  d y s k u s ji n a jb a rd z ie j in te resow ano się zagadn ien iam i 
zm ia n y  s tru k tu ry  o rg an izacy jne j Z. N. P. S tanow isko Zarzą­
du  G łów nego zna lazło  zrozum ien ie  i  zosta ło p rzy ję te  jedno ­
m yśln ie .

Dużo ważnego m a te ria łu  w n io s ły  spraw ozdan ia ko legów  
prezesów  O ddzia łów  P ow ia tow ych , k tó rz y  p rze d s ta w ili h i .  
s to r ie  o rgan izac ji, p o d k re ś lili trudn ośc i i w y ra z ili dalszą go­
tow ość do n a jb a rd z ie j po trzebne j tu  pracy, t j  do n ies ien ia  
przede w szys tk im  ośw iaty.

U chw alono jednom yś ln ie  rezo luc ję  po tęp ia jącą przem ó­
w ie n ie  Byrnesa.

O B R A D Y  Z A R Z Ą D U  O KRĘG O W EG O  G D A Ń S K IE G O  Z.N.P.

W  dn iach 7 i  8 w rześn ia  1946 r . ob radow a ł Zarząd O krę­
gu Gdańskiego Z.N.P

Po b u rz liw e j d ysku s ji nad zm ianą s tru k tu ry  o rg an izacy j­
n e j Z.N.P. p rzy  2 w s trzym u ją cych  się od glosowania uchw a­
le  Zarzadu G łów nego p rz y ję to  z apelem, by  Zarząd G łów ny 
s ta ł na bezw zg lędnym  stanow isku  w p row adzen ia  w  życie 
p rz y ję ty c h  w n io skó w  w  spraw ie  o rgan izow an ia  a d m in is tra ­
c j i  szkolnej.

Życie  o rgan izacyjne ro z w ija  się w  Zarządzie O kręgu i w  
Zarządach O ddzia łów  P ow ia to w ych  pom yśln ie . W  w iększości 
p o w ia tó w  nasze k o m ó rk i o rgan izacy jne  posiadają w łasne lo ­
ka le . N a jgo rze j sytuacja  p rzedstaw ia  się w  O kręgu, m im o że 
P rezyd iu m  Zarządu O kręgu czyn i bez p rz e rw y  s ta ran ia  o 
p rzyd z ia ł lo ka lu . Jak  do chw ili.o b e cn e j, je s t to  bezskuteczne. 
S ytuac ja  m ieszkan iow a w  n ie k tó ry c h  pow ia tach, a szcze­
gó ln ie  w  G dyn i, jes t trag iczna. Np. w  G dyn i w p ły n ę ło  108 po­
dań i w n io skó w  m ieszkan iow ych  od cz łonków  Z.N.P., k tó ­
rz y  dotychczas nie  posiadają dachu nad g łową. O koło 70*/» 
w yże j w spom n ianych  na uczyc ie li m ieszka ką tem  w  k lasach 
szko lnych , albo w  kan ce la ria ch  k ie ro w n ik ó w  szkół. Nasze 
k o m ó rk i o rgan izacy jne  czyn ią  w szystko, by  s tan ten  zm ie­
nić.

P rzy ję te  u ch w a ły  zm ie rza ją  do usp raw n ie n ia  życia o r ­
gan izacyjnego i  do polepszenia s y tu a c ji m a te ria ln e j nau­
czyc ie li.

Z  ram ien ia  Zarządu G łównego b ra ł ud z ia ł w  zeb ran iu  
koL  W aw rzyn iec  Dusza.

O B R A D Y  Z A R Z Ą D U  O KRĘG O W EG O  W  Ł O D Z I

W  dniu 14 września odbyło się posiedzenie Zarządu Okręgu 
ZNP w  Łodzi z udziałem prezesów O ddziałów  Powiatowych. 
..Większość czasu w ype łn ił re fera t i  dyskus;a na tem at zmiainy 
s tru k tu ry  organizacyjnej Zw iązku oraz omówienie zadań na 
najbliższą przyszłość.

Dyskusję cechowała głęboka troska i wysokie poczucie od­
powiedzialności o w łaściwą pozycję zawodu nauczycielskiego 
■w życiu spoleczno_obywate lskim  i  w łaściwe drogi rozwoju prac 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych na terenie woj. łódzk.ego.

.W rkazywsino r.a s k u tk i epołeczme zufcc-żemia zaw odu na u ­
czycielskiego, k tó re  sięgają już bardzo głęboko. Załamuje się 
sprawa szkoln ictwa z powodu braku s ił nauczycielskich. Wzma­
ga silę ucieczka w ykw a lifikow anych  sił do innych zawodów 
i  b. s łaby jest dop ływ  nowych kandydatów do zawodu. Szkoły 
nie-mogą objąć znacznej ilości dzieci, k tó re  podlegaj ą_ obowiąz­
ko w i szkolnemu. W ydajność pracy nauczyciela maleie (choro­
by, wycieńczenie, gonitwa za kaw ałkiem  chleba). L iczby do­
tyczące każde z tych spraw w ykaza ły całą grozę położenia 
ośw ia ty w  woi, łódzkim .

Jednak z podziwu godnym uporem nakreślono plany do­
kszta łcania zawodowego, wzmożenia udzia łu w pracach spo- 
łeczno-obyw atelskich i  oświacie pozaszkolnej. Postanowiono 
nawiązać bliższą łączność i współpracę ze zorganizowanym 
światem pracy, aby wspólnym i »iłami poczynić p róby  rozw ią­
zywania zagadnień kultu ra lno-ośw ia tow ych.

Przewod.r>rvł obradom kol. prezes Świetliczko, z ram ienia 
Prezz-di-m zarzadu G łównego ZNP b ra ł udzia ł w  obradach 
ko l, W ojciech Pokora,

OBRADY PLENARNE ZARZĄDU OKRĘGU 
W OLSZTYNIE

W  dn iach 22 i  23 w rześn ia  ob rad ow a ł pod ..przewodni* 
o tw e m  k o l. M e rg la  Zarząd  O kręgu  O lsztyńskiego łączn ie  
z przew odniczącym  W ydz ia łów  O rgan izacy jnych .

Ze strony Prezydium Zarządu Głównego b ra ł udzia ł w obra­
dach przewodnicący W ydzia łu  Organizacyjnego kol. W oj. 
ciech Pokora.

Na porządku dziennym znalazły się: sprawa zm iany s truk tu ­
ry  organizacyjnej ZNP, sprawozdania prezesów O ddziałów  Po­
w iatowych. ilustru jące dotychczasowy stan prac oraz zadania 
na nadchodzący rok  szkolne

Znaczna część obrad zajęła sprawę zmiany s truk tu ry  orga­
nizacyjnej ZNP, potrzeba tej zm iany oraz zadania jakie  z tego 
fak tu  w yp ływ a ją  dla naszej organizacji. B urz liw ą dyskusję na 
ten temat zasłon iły jednak swą wagą sprawozdania ilustrujące 
prace nauczycielstwa, co zdoła ło na tych ziemiach zrobić i ja­
k ie  pracę zamierza w  najbliższym czasie podjąć. Obszerniejsze 
omówienie tych osiągnięć pomieścimy w  następnym numerze. 
Są tej m iary, że powinny grubym i czcionkami pisać o n ich 
wszystkie pisma polskie.

Tu ty lko  nadmienimy, że budz iły  one głęboki szacunek do 
ludzi, k tó rzy  tc prace podjęli, do ich trudu i w ytrw a łości, głę­
bokie j myśli i  rozwagi z jaką budują od fundamentów Polskę 
na tam tym  terenie.

W  planach pracy obejmujących całość spraw organizacyj­
nych uderzała specjalna troska o dokształcenie zawodowe 
m łodych sił nauczycielskich i  potrzeba specjalnej op iek i nad 
n im i ze strony naszej organizacji.

To też trudno by ło  pohamować falę obur.zena jak ie  powsta­
ło wśród zebranych w końcowej części obrad, gdy przedsta­
w icie le  k ilk u  pow ia tów  w ys tąp ili ze spokojną prośbą do Za­
rządu Okręgu aby w p łyną ł na przyśpieszenie w yp ła ty  poborów 
za... miesiąc wrzesień. Za tydzień październik, a on i nie dostali 
jeszcze symbolicznego uposażenia za wrzesień.

N iedołęstwo czy lekceważenie ze strony ludzi odpowiedzial­
nych zą. te sprawy?

PLENARNE OBRADY ZARZĄDU OKRĘGU ŚLĄSKIEGO 
W KATOWICACH

W  dniach 26 i 27 września br. obradował w  Katow icach, pod 
przewodnictwem  kol. Józefkowicza Zarząd Okręgu Śląsko- 
Dąbrowskiego z udziałem 24 prezesów O ddziałów Pow iato­
wych tego Okręgu. Z Prezydium Zarządu Głównego JżNP b ra ł 
udzia ł w  obradach koi. wiceprezes O rłow sk i i przewodniczący 
W ydzia łu  Organizacyjnego kol. W ojciech Pokora.

Na porządku dziennym znalazło się tak  dużo spraw, że n ie ­
k tó re  z nich powierzono do przepracowania specjalnie w y ło ­
nionym  komisjom, aby przygotow ały w n ioski w  czasie przerw  
przeznacznych na posiłk i.

Podobnie jak w  innych Okręgach znaczną część czasu za­
ję ła sprawa zmiany s truk tu ry  organizacyjnej Zw iązku oraz 
plany pracy na rok  szkolny 194.6/47. Zarówno ilość spraw, 
objętych porządkiem dw udniowych obrad jak i  strona organi­
zacyjna Zjazdu św iadczyły o szerokiej rozbudowie 1 dużej 
prężności życia organizacyjnego na Śląsku, jego daleko posu­
n ię te j samodzielności w rozw iązyw aniu zadań zarówno ku.- 
turalno-ośw iatowych, jak i  społeczno-gospodarczych stojących 
w  bezpośredniej łączności z pracą i życiem nauczyc.ela. Stąd 
poważny już dorobek i  troska o jego pomnażanie w  postaci 
całej sieci instytucyj spółdzielczych zaspakajających potrzeby 
szkoły i nauczyciela. Sprawy związane z rozbudową i  u trw a­
leniem tych placówek wchodzą do porządku obrad i  zajmu',ą 
w  nim coraz wiece! miejsca. W  Okręgu Śląskim dos.ziy do rzę 
du spraw pierwszoplanowych.

M im o to nie przysłaniają swym zasięgiem i  ciężarem zagad­
nień ku ltu ra lno-ośw ia tow ych i  trosk i o nie jaka charaktery­
zowała zawodowy ruch nauczycielski od zarania jego istn ie­
nia. To też w  planach pracy Zarządu O kręgu na bieżący rok  
szkolny w  wyraźnej zupełnie form ie postawiono zadania zmie­
rzające do poszerzenia uczestnictwa nauczycielstwa zw iązko­
wego w służbie spółeczno-obywatelsKiej, w  akc ji osw .atowo- 
ku ltu ra lne j wśród dorosłych oraz aktyw ności ku ltu ra lne j ogó­
łu  nauczycielstwa.

W ie le  nadziei wyrażono, że bliższa łączność ZNP z przed­
staw icielstwem  świata pracy pozw oli na szybsze i  skutecznie j­
sze rozw iązywanie w ie lu  z tych zadań. Że na tej drodze toz 
proszona zostanie narastająca wciąż atmosfera pewnego rodzą 
ju  osamotnienia ZNP w  staw ianiu tych zadań i  szukaniu spo­
sobu ich rozw iązania. Obecność na zebraniu przewodniczącego 
Okręgowej Kom isji Zw iązków  Zawodowych na woj. śląsko 
dąbrowskie była  dowodem, że i  z tam tej s trony czyn.one są 
k ro k i do wzajemnego, bliższego poznania, podstawowego wa­
runku  współpracy opartej o szacunek i  zaufanie.
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Na podkreślenie ras fuguje także fakt, że K.urator Okręgu 
Szkolnego kol. Oskar Kotula i kilku jego bliższych współpra­
cowników brali udział w zebraniu w odpjiennym charakterze,, 
niż to mogło mieć miejsce dotychczas. Zasiedli przy  wspólnym 
•tole obrad jako pełnoprawni uczestnicy nauczycielskiego ru* 
cbu zawodowego, z pocSaiciem współodpowtied.zialności za jego 
dalszy rozrost' i  pozycje 'k«płeczno_moralną w życiu narodu 
polski-^ W P.

✓
W P Ł A T Y  N A  FU N D U S Z W DÓ W  I  S IE R O T  ?

-Wydział Samopomocy Zarządu Głównego, Fundusz W dó^ 
i Sierot serdecznie prosi Zarządy Ognisk, by przy w y s y ła n i*  
składek do Zarządu Głównego wymieniały na listach składko* 
wych oraz na przekazach jaką,kwotę z przesianej sum y przo» 
znaczaią na Fundusz Wdów i Sierot. Notatka taka pozwoli f i *  
prowadzeń.e ewidencji oraz kontroli sum jakie- wpływaj* a *  
wymieniony fundusz.

U C ZC ZE N IE  P A M IĘ C I M A R II  W E R Y H O  R A D Z IW IŁ Ł O - 
W IC Z O W E J I  H E L E N Y  C Z E R W N S K IE J

K o le ż a n k i!
W ychow an ie  przedszkolne-» pon ios ło  w  os ta tn ich  la tach  

w ie lk ie  s tra ty  ^
W  d n iu  18.XI. 1944 r . zm arła  w  K ra k o w ie  M a ria  W eryho - 

R a dz iw iłłow iczow a . v
W  d n iu ,8 .X - 1945 r. zm arła  w  W arszaw ie  d y r. H e len a ’ 

C zerw ińska.
W uznan iu  n iezapom n ianych  za s łu g ' obydw u  zm arłych , 

w y b itn y c h  dz ia łaczek na po lu  w ych o w a n ia  .przedszkolnego, 
Sekcja W ychow an ia  P rzedszkolnego p rz y  Z.N.P. pow z ię ła  de­
cyz je  uczczenia Ic h  pam ięci.

W szystk ie  n a u czyc ie lk i'p rze d szko li, a przede w szys tk im  
w y ch o w a n k i M a r i i W eryho~R adziw :!łow ieżow e j i  H e leny 
C ze rw iń sk ie j^ iw zyw a m y do w z ięc ia  ud z ia łu  w  te j a k c ji.

Rzucam y p ro je k t  W zniesien ia trw a łe g o  po m n ika  w  po­
s tac i funduszu stypend ia lnego  im ie n ia  ś. p. M a r i i  W eryho - 
R a d z iw iłło w iczo w p i oraz nazw ania , za zgodą M in is te rs tw a  
O św ia ty , dw óch sem ina riów  im ien iem  zm arłych . K o le ża n k i 
in s tru k to rk i o raz k o le ża n k i p rzew odniczące . O gn isk  proszo­
ne są o w z ięc ie  ud z ia łu  w  te i a k c ji przez: 1) Z b ie ra n ie  o f ia r  
na fundusz  s ty p e n d ia ln y ; 2) Z a in ic jo w a n ie  na sw o im  te ren ie  
akadem ii ża łobnych  w  m iesiącu lis topadzie .

Zebrane, o f ia r y  na leży p rzesy łać ja k  na jszyb c ie j pod 
adresem  S ekc ji W ychow an ia  Przedszkolnego w  W arszaw ie, 
u l. S m u likow sk ie go  6/8

S E K C JA  W Y C H O W A N IA  P R Z E D S ZK O LN E G O  
Z W IĄ Z K U  N A U C Z Y C IE L S T W A  P O LS K IE G O  

K O M IT E T .. U C Z C Z E N IA  P A M IĘ C I.

U N IW E R S Y T E T  L U D O W I IM . Z Y G M U N T A  N O W IC K IE G O  
' - W  R U D Z IE N K U

Z w iązek N auczyc ie ls tw a  Polskiego, re a lizu ją c  p o s tu la t 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  i  społeczno-gospodarczy w s i, u rucha ­
m ia z  dn iem  p ierw szego g ru dn ia  1946 r. K o e d u k a c y jn y  U n i"  
w e rsy te t Luę łów y im . Z ygm un ta  N ow ick iego  w  Rudrzieńku' k . 
Dobrego, pow . m ińsko -m azow ieck i.

K u rs  trw a  p ięć  miesięcy. N auka bezpłatna. W yżyw ie n ie  
w  in te rna c ie  prow adzone będzie sposobem sam orządowo- 
spó łdz ie lczym  przez uczes tn ików  k u rsu  w  ram ach sam ow y­
starczalności w  postaci złożenia odpow iedn ie j ilośc i p ro d u k ­
tó w  lu b  rów no w artośc i p ien iężne j.

Od. zg łasza jących się w ym agane je s t ukończenie i 8 la t  
życia, społeczne nastaw ien ie  do dz is ie jsze j p ro b le m a ty k i 
wsi, k tó ra  o<l abso lw en tów  u n iw e rsy te tó w  lu d o w ych  oczeku­
je p rzo d o w n ic tw a  w  re a lizo w a n iu  zagadnień k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ych  i  społeczno-gospodarczych.

C hętn i oddania się te j p ra c y  będą przede w s z y s tk im  
m ile  w id z ia n i w  R udzienku, gdzie, z U n iw e rs y te tu  Lu d o w e ­
go p ra gn iem y u czyn ić  p laców kę, k tó ra  by  da ła  w s i .św iado­
m ych i uspołecznionych je j  p ra cow n ikó w .

P odan ia  z k ró tk im  życ io rysem , odpisem  św iadectw a 
szkolnego oraz zaśw iadczenia ko ła  m łodzieżow ego lu b  in ­
ne j o rg a n iza c ji na leży k ie ro w a ć  do W ydz ia łu  Pracy?-Spo­
łeczne j Z w ią z k u  N auczycie ls tw a Polskiego, W arszaw a, u l. 
S m u likow sk iego  6'8. '  , _ x -

In d y w id u a ln y c h  in fo rm a c ji ud z ie li chę tn ie  W yd z ia ł P ra ­
cy Społecznej Z.N.P.

O p rz y ję c iu  do U n iw e rsy te tu  Ludow ego każdy zostanie 
pow iadom iony  osobiście.

P odan ia , na ieży przesyłać w  te rm in ie  ja k  na jszybszym .

Z IM O W E  W C ZA S Y  N A U C Z Y C IE L S K IE  -
W okresie z im ow ym  czynne są zw iązkow e nom y w ypal 

czynkowe w  Zakopanem  i  w  S zk la rsk ie j Porębie. Koleżanki 
i  K o ledzy w ycze rpan i pracą p o w .nn i nadsyłać zgłoszenia n j 
wczasy i  w yko rzys tać  w  uzd row iskach  dw u tygo dn iow e  u rl®  
py d la  po ra tow an ia  zdrow ia . -

Wobec nadsyłanych ju ż  do Z arządu G łów nego Z. N, R  
zgłoszeń o p rzy jęc ie  na wczasy w  okresie fe r i i  św iątecznych 
p rzypom inam y, że z wezaSow -nie można corzystać dw u* 
k ro tn ie  w  ciągu jednego ro k u  i  w  dow o ln ie  w yb ie ranych  
term inach , lecz ty lk o  w  dw utygodn iow ych  j  urnusąch od 1 
do 14 i  od 16 do 29 każdego m iesiąca z w y ją tk ie m  marca, 
Zgłoszenia na leży przesyłać na zna jdu jących  s;ę w  Oddzia» 

ła ch  Z. N . P  fo rm u la rz a c h  do w łaśc iw ych  Z arządów  O krę. 
gowych Z  N , P., -które stosownie do ilośc i przyznanych każ-

- dem u O kręgow i m ie jsc w  poszczególnych domach w ypoczym  
kow ych  decydu ją  o p rzy jm o w a n iu  i  w yznacza ją te rm in j 
wczasów.

W ydz ia ł Wczasów i  T u ry s ty k i Zarządu G łównego Z. N . P. 
•przesyła z a k w a lifik o w a n y m  zaw iadom ienia o p rz y ję c iu  u *  
wczasy i  b la n k ie t up raw n ia jący; do o trzym an ia  bezpłatnego 
b ile tu  prze jazdu ko le ją . '

W  okresie św iątecznym , t j .  w  tu rnusach  od 16 do 28 g ru d ­
n ia  i  od 1 do 14 stycznia p ierw szeństw o w  p rzy jęc iu  m a ją  
K o leża nk i i  K o ledzy sam otn i j  bezdom ni w yka zu ją cy  się 
a k ty w n ą  pracą na te ren ie  sw ych O gnisk, O ddzia łów  i  O krę­
gów Z. N. P.

» • Część Opłaty przypada jące j na korzysta jącego z. d w u ty ­
godn iow ych  wczasów w y n o s i za ca ły  okres 1400 z ł p lus  op ła­
t y  taksy  k lim a tyczne j. W  turnusach 'św iątecznych p rzypad­
n ie  doda tkow a opłata 300 z ł od osoby na urządzenie w iecze­
rzy  .w ig i l i jn e j i  „op ła tka  koleżeńskiego“ .

W  Zakopanem  w  czasie od 16 stycznia do 1 m arca odbę­
dą się w  ram ach wczasów k u rs y  społeczno-ośw iatowe wobec 
czego pierw szeństw o w  p rzy ję c iu  w  ty m  czasie będą mieli 
uczestnicy, tych  kursów . Wszyscy in n i zgłaszający się zosta­
ną p rz y ję c i w  m ia rę  w o ln ych  m iejsc, wzg lędnie zostaną skie­
ro w a n i do nowego nśłszego domu, k tó ry  będzie o tw a rty  
w  ty m  czasie w  L ą d k u -Z d ro ju  w  pow iecie  bys trzyck im  na 
D o ln ym  Śląsku.

. Zaleca s ię  w y jazd  na wczasy zim owe w  e k w ip u n k u  n a r­
c ia rsk im . D ziec i ze sobą na wczasy zabierać nie należy,
K O M IS JE  O Ś W IA T O W E ' P R Z Y  R A D A C H  N A R O D O W Y C H

W edług uchwalonego przez P rezydium  K. R. N. regulam inu 
kom is ji ośw iatow ych przy gm innych, pow iatowych i wojewódz­
k ich radach narodowych, na decyzje k o n rs y j obok głosu czyn­
nika społecznego (głos decydujący członków rad) w p ływ  m ieć 
będzie rów nież czynn ik  zawodowy (głos dórad.czy przedsta­
w ic ie li w ładz szkolnych i św iata nauczycielskiego). Bez w y ­
słuchania głosu, pracowników, ośw iatowych nić może zapaść 
w kom is ji żadna uchwała. T

Kom isje ośw iatowe rad narodowych czuwać m ają nad 
ogólnym  kierunkiem  wychowawczym  w  szkołach w  duch* 
'dem okratycznym , nad budzeniem w m łodzieży uczuć p a trio ty ­
cznych i poczucia obow iązków obywatelskich względem denni* 
k ra typzne j Polski.

' P O R A D N IE  P A Ń S TW O W E G O  IN S T Y T U T U  
P E D A G O G IG I SPECJALNEJ

Państwow y Ins ty tu t Pedagogiki Specjalnej (Sm ulikowskie­
go 6/8, pa rte r) prowadzi następujące1 bezpłatne poradnie : 
t )  O rtofom czna —  p rzy jm u je  zgłoszenia dzieci i m łodzieży 
z wadam i m ow y (jąkanie, nosowość, bełkotanie, seplenienie) 
codziennie od 9— 10, 2) Pedagogiki Leczn icze j— dla dzieci tru ­
dnych do prowadzenia i n e rw o w ych  —  udziela porad, nauczy­
cie lom  i wychowawcom  w poniedzia łki od godz. 14 do l i  
i  w  czw a rtk i od 8 do 10 3) Laboratorium  Psychopedagogiczne
—  przeprowadza badania dzieci podejrzanych o niedoroawH  
um ys łow y. Zgłoszenia w  piątek od godz. 9 do 10.
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ROCZNIKI CZASOPISM SPRZED 1939 R
„P Ł O M Y K A ", „P ŁO M Y C Z K A ", M A ŁE G O  P ŁO M Y C ZK A  i  

„M ŁO DEG O  Z A W O D O W C A "
p£ńS 'tw ow axW yższa Szkoła Pedagogiczna w  Łodz i, k s z ta ł­

cąca na poz iom ie  w yższym  ka n d y d a tó w  na n a uczyc ie li szkó ł 
pow szechnych , rozpoczyna  p ie rw s z y  ro k  p ra c y . (Sekcje : h u - 
¡mar - vczna, m atem atyczna  i  p rzyrodn icza ).

-baczę z w y c z a jn i re k ru tu ją  się z abso lw en tów  liceów  
ogó lnokszta łcących  lu b  zaw odow ych , zdo lnych  fizyczn ie  do 

T k o n y w a n ia  zaw odu nauczycie lsk iego.
’ 'm ka  je s t bezpłatna.

Z A K U P I  Ins ty tu t W ydaw niczy „Nasza Księgarnia“ .
O i  3  . z podaniem  ceny nadesłać pod adresem : W arszaw a, 

ul. S m u likow sk iego  4.

O F IA R Y  N A  FU N D U S Z W D Ó W  I  S IE R O T IM . ST. N O W A K A
Minister Czesław Wycech . . . . . 2.000.— zł
Zarząd Oddz. Powiatowego w Krasnym Stawie 1.420.— „  
Oddział Powiatowy w Słupsku . . . 525.— „
Ognisko w Łapiennikach . . . . . . 300/^-•„

t  C I . K T O i y Z T g '  O P E S ’L L l  I
Z p o w ia tu  lu b a rto w sk ie g o  z g in ę li w  czasie o k u p a c ji: 

.“W ładysław Kaszo! i  Antoni Zając — w y w ie z ie n i do N iem iec; 
I Tomasz Krysiewicz, Feliks Pudełko i  Adam  Kobialski —  zg i­
n ę li w  O św ięc im iu ; M ichał Stefan Lisowski, Franciszek K la r-  

jnut, W incenty Cyfrwwioz i  M arian  Laskoś —  rozs trze lan i; 
lliCnm Szysz —  u m a r ł po p rze byc iu  w ięz ien ia .

Józefa Kow al ozy ków na, naucz, szko ły  w  ko l. W ełenenka 
fik. Różyszcz, pow . łu c k i, zg inę ła  w  czasie w a lk  nad S tyrem .

K a z im ie rz  Ż y ła  z  Zabuża w  pow . soka łsk im  w  r. 1941 
»zginął w  O św ięcim iu .

Jan Kinie! ewioz z Zabuża w  pow iec ie  soka łsk im , zam or­
d o w a n y  w  / r. 1943 w  obozie, 
j Z .po w ia tu  hrub ieszow skiego zg inę li:

■" Szczepan Chm ielewski ze w s i Jan k i, w  r. 1942 zam ordo­
w a n y  w  obozie.

■Stanisław Derka*;/, z  G rabow ic , w  r. 1942 zg iną ł w  O św ię­
c im iu .

S te fan ia  G ierczakow a z D ro g o jó w k i, w  r. 1943 zam ordo­
w ana za to, że n ie  w skaza ła  adresu męża, poszukiw anego 
przez gestapo. '

S tan is ław  Kuciel ze S trzyżow a, w  r . 1940 zg in ą ł w  za­
m o js k ie j Rotundzie.

Miecreyslaiw M agierski z D roh iczan, w  r. 1943 zastrze lony
w  lesie,

M ic h a ł M a tra s  z Tuczęp, zg in ą ł w  K a ty n iu .
A lo jz y  P a w ło w sk i z R ac ibo row ic , w  r. 1942 zam ordow a­

n y  w  O św ięcim iu .
Tadeusz W o jtow icz  z B ia łopo la , w  r. 1939 po le g ł ja k o  

d-ca k o m p a n ii pod K rasnob rodem  ko ło  Zam ościa. »
L u t łw ik  S tapyra  z O siczyny, zam ordow any przez SS w  r .  

1943 w  Gdeszynie.
Edwaird S zubartow sk i z  D u b ie n k i, zam ordow any w  r .  

1941 w  Zam ościu.

D U E T  N IE M IE C K O -A N G IE L S K I M Y  TE Ż  Z A Z D R O Ś C IM Y

O d czapu p rzem ów ien ia  B yrnesa N iem cy chodzą coraz 
.częściej p i ja n i. .—  pisze śląska „O d ra “  n r  36 —  i  coraz 
jśm ie le j podnoszą g łow y. „C a ły  na ród  p o ls k i w inien, je s t 
W ykroczeń p rze c iw ko  N ie m c o m -i Ż ydom  w  Polsce“  —  -mó­
w i jeden z p rze d s ta w ic ie li now ych  '„dem o kra tyczn ych “ - 
-Niem iec. ..„M y  N iem cy w iem y, ja k a  b y ła  nasza odpo w ie ­
dzia lność za w o jnę , ale n ie  jesteśm y p rzyg o tow an i do tego, 
a b y  siedzieć na ła w ie  oskarżonych ja k o  b ie d n i grzesznicy, 

a b y  służyć za koz ła  o fia rnego  w  zb ro dn iach  w szystk ich  
in n y c h  k ra jó w “  —  m ó w i d ru g i p rze ds taw ic ie l de m okra c ji 
n ie m ie c k ie j w  sow ieck ie j oku pa c ji)

• >\ 
A  sekundu je  -im' „T h e  T im es“  radząc nam : „Z a n im  d o j­

dz ie  do, pow zięc ia  de cyz ji os trożn i, i  dalekowi-dzący Polacy 
zastanow ić się mogą, czy n ie  n a jle p ie j przys łużą się, in te ­
re s o w i swego k ra ju  przez zrezygnow an ie za ogólną zgodą' 
z  części dawnego te ry to r iu m  n iem ieckiego, k tórym - terąZ 
- w łsd-a ją  oraz, czy Polska je s t w  s tan ie  u trzym ać  bogactw o 
i  p ro du k tyw ność  tego ' znacznego obszaru z ie m i ro ln icze j, 
¡fetory p rz y ję ła  o-d N iem iec“ . Należa ło b y  ty lk o  dodać, że 
¡.przed w o jn ą  P o lska u trzym a ła  bogactw o i  p rodu k tyw ność  
¡znaczniejszego obszaru z ie m i ro ln icze j, są w ięc  podstaw y, że 
• ¡utrzym a tym b a rd z ie j obecne ok ro jo ne  obszary.

W  tym że sam ym  (36) num erze „O d ry “  czytam y, że ca ła  
prasa n iem iecka  n ie  nazyw a ju ż  N iem ców  „na jpotężnie jszą,- 
ńa jm ędrszą i  na jdoskonalszą rasą panów , ty lk o  n a js k ro m ­
n ie jszą i  na juczciwszą. A u s tr ia c y  zazdroszczą N iem com , że 
w szys tk ie - d ru k a rn ie  b e rliń sk ie  za ję te  są d ru k ie m  pod­
ręczn ikó w '- szko lnych, na sku te k  czego w strzym ano  d ru k  
w ie lu  in nych  książek, na w e t o treśc i p o lityczn e j. Rada 
m ie jska  F ra n k fu r tu  nad  O drą i-Z g o rze lca  postanow iła  za­
k u p ić  pod ręczn ik i d la  w szys tk ich  dz iec i ro b o tn ik ó w  
i  d robn ie jszych  u rzę d n ikó w  w  m ieście. „O d ra “  zw raca 
uw agę na to, że 'uchw ałę tę pow z ię ły  dw a miasta, pogra­
niczne, obracające ustaw iczn ie ' oczy na po lsk ie  Nadodrzę. 
N ie  ty lk o  A u s tr ia c y  zazdroszczą N iem com . M y  im  też za­
zdrościm y, gdyż w  ty m  sam ym  czasie  odczuw am y og rom ny 
b ra k  podręczn ików ; szko ły  ina jące ponad 300 dz iec i że­
b rzą ty lk o  po je dn ym  podręczn iku  ną klasę, a rów nocze­
śn ie - w  ty m  czasie g łodu ks ią żk i d la  m łodzieży szko lne j 
•ukazują się w y d a w n ic tw a  periodyczne ty p u : „Co tydz ie ń  

/ pow-ieść“ , k tó re  są na jgorszą szmi-rą, „sensacyjną bzdu­
rą “  —  ja k  to okreś la  „O d ra “  —  pisaną w  ohydnym  ża r­
gonie, pot-W ornym" Stylus i  w e w s trę tn e j szacie g ra ficzne j. 
Jeże li to je s t dem okra tyzow an iem  k u ltu ry ,  to  n ic  dziwnego, 
ze zazdrościmy. N iem com  i  ubo lew am y, żę w  naszych n a d - 

-  odrzańsk ich  m iastach, n ie  zapadają uch w a ły  podobne do 
tych , ja k ie  uchw a la ją ' F ra n k fu r t  i  Zgorzelec.

s. b.
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